
iSr. 233. We Lwowie — Piątek dau 23. Sierpn a 1895 Bok XXXV.
Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi:

we Lw ow ie n a  p ro w in c j i  zti g ra n ic ą
Ki es i ocznie 1 zł. 50 ot. 2 zł
kw artalnie * zł. 5U ct. 6 zł 7 zł. 50 zł.
pilroeaiłie 0 zł. J -  zł. 1 5 zł.

I I  -   I‘renuinerato /ow .e  a < e j s «.* u w i, ■'H.toi.i-
j*e> przedpłatę b e *  p o « r  •  d i r  c w ad m in istru j , i  
“ a*. JVa* (ul. K arola L udw ika 8) m ią  prawo z u 
P e ł n i e  b e z p ł a m e ^ o  w ypożrezam . książek z czy
telni H A ltenbertta  ' jaw n ie j F . U. R ich tera).

WizyBcy preuum eratorowie m ogą otrzymywać ty- 
ł H i j k  nom orystyezny SZCZOTEK is  dopłatą : m i-- 
•ięezuit! 35 et., i w r ta ln ie  I zł. W

L a n i e i l r n  i  pry* a tx-* jakoto o zaręczynach, 
eluLaeh. weselach, nabożi ństwacn żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
rek .m y d la  balów tdez®tów i koneertow doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedm iotach i td. 
Przyjmuje się do um ir"tczen ia  tylko za opłatą po 50 
buntów od w iersza.

Sum er k o sz tu je  6 ct.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie rs.no — dla prowincyi o godzinie 7 wleuzorr-m.

: si-08ZŁKiA j PHZŁOPŁATE przyjmują: we Lwswle
A nim iscraeyi Gazety a  irodotoej ul. Karola- 
L udw ika 1. 8 ; w P a ry ż u : C. Adam  Gifcor-wski) 
38 ru s de V areniif P a r  s ;  wi Wiedniu: llaasen - 

*  Vogier (Otto Mass) W alflsehgasse lu  — 
Kudolf Mosse tjeiierBtadte 2, — A . O ppelik Grń- 
utóigaese 12, — M. Pu k es W oilzeile 6, — Sehańek 
W oilzeile 11 i J .  D anueborg, I. W oilzeile 19: 
* Ham burgu: A. S te in e r: w Frankfurcie n M. 
Hpseecstein t  V ogler i O. L . Daube & Comp 
w Warszaw e : R eiehm ac & F rend ler.

CFNA OGŁOSZEŃ: Ogtos-snla zwyczajne za jedno* 
szpakowy w iersz drobnym  drukiem  lub ..ego 
miejsce 10 ct. Nadesłm ■ za wiersz lab jeeonńsj- 
sce 30 c t Głosy pubOoznsśol za w iersz lnb jego 
miejsce 50 ct. Prywat, kerespondenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty ksr*e j ł  id. »ov|p> di* drobnych 
ł  'łosz 30 et

Biura r e d a k c j i :  ul. Kopernika 7. 1. piętre 
otwarta od 1 0 —12 rano i od 4 -  5 wieczorem. S e d a 3r f i ) t :  I > r .  A M G ^ A Ń D R R - Y O t t B U U

B iur* s d n iiD is tra c y i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep)
k w arta  na srodz. 9 ru to  do 7 wieczorem bez przerwy.

2 novr p. D. A M a ii lc z a
Wygłoszonej n a  zgrom adzeniu w ybor
ców z kuvyi w ielk ie ' wławneści ziem 
skiej obwodu lw ow skiego dnia 20 bm. 
pod n jay y  tw tąp n  loąjt, y  św iatło  na 
ly tuaoyę parlam entarną, jak ie j praw do
podobnie spodziewać się nalepy w n a j
bliższej „'rzyozłośui, gdy w jesien i zb ie
rze się Bada państw a ponownie. Z te 
go powodu uwagi posła Abrahamowi 
Cza m ają aktualne znaczenie Mówił 
m ianowicie p. Abraham ow icz :

r Z ohwilą, gdy koalieya runęła, 
pierw szem  a natu ralnem  było i je s t do 
dziś p y tan ie : Cóż dalej będzie? J a  
ki będzie skład przyszłej większośpi 
Izby ?

„Mniemam, że na w ażne to pytan ie 
dotychczasowe fak ta  poniehąd duły o d 
powiedź.

„Oto pe rozbiciu koalicyi, gdy  rząd  
prow izoryczny przyszedł do steru, a do 
powzięcia każdej poszczególnej u c h w a 
ły przecież konieczną była w ększośó , 
stanęła bez jak iegokolw iek wspólnego 
działan ia większość, złożona z tych 
samych stronn ictw , k tó re za Ta^fFego 
ozssów tw orzyły tr k zw aną Dreibeinuje 
&tujorltat, później kcalioyę, a w przy- 
^ o s o i  — przynt jurniej tak  długo, ja k  
<Hugo trw a dzisiejszy peryod wyborczy, 
tw orzyć będzie w iększość praw dopodo
bnie pod n azw ą: Di? M ^joritdt der Ge 
*Haasigt?n.

„Pom imo różnic w zasadach, jak ie  
dzielą trzy  w ielkie stronn ic tw a parla
mentu austryackiego, mb ją  one prze- 
° ie i p u n k t s tyczny  a w dzisiej- 
eiyoh naw et stosunkach politycznych 
donioślejszy i w ażni ijszy niż niejedna
* dotychczasowy oh spraw  spornych 
Łączność ta  streszcza się w kierunku 
U m iarkow anym , k tó ry  coraz silniej 
tw alcz ió  i zgnieść usiłu je w formach 
łłajrozm aitszych w ystępujący radyka
lizm. 1 d latego  to  upadku  koalioyi nie 
należy oceniać jako  rozbicie się w ię
kszości, leoz po prostu jako  upadek 
tządu ściśle parlam entarnego  w Au- 
■tryi, k tórego niiejsoe zajmie n a jp ra
wdopodobniej rząd nie parlam entarny, 
lubo o p ie 's jący  się na tej samej w ię
kszości.

„Chociaż więc należałem  do tyoh, 
n ieste ty  nie wielu, k tó rzy  oceniając z a 
lety  hr. Taaftego, niełatw o godzili się
* upadkiem  jego rządów , uznają  w ca
łej pełni wietoe użyteczną a przedm io
tow ą ds* ałalność rządu  koalicyjnego.

, Sozegęlnicj zaś obawiam się, czy 
dzisiejszy m inister skarbu (Bobm-Ba- 
Werk) zdoła być równie obiektyw nym  
w załatw  an u  rozmaitych spraw g o 
spodarki 'aństw owej, jak  nim  był po
przednik p g o  w gabineoie koalicyjnym, 
dr. P lener. Dzisiejszy m in ister skarbu 
Wydał m ianow icie dwa rozporządzenia, 
k tó re sym patycznym i i objektyw uem i 
nazw ać trudno. P ierw szy  oo do sposo
bu obi. czarna podatku od transakcyj 
giełdo wy oh, k tóre podatek ten, i lak 
Hadrr niski, p rzy  obliczeniu jeszcze 
m odyfikuje — na korzyść nie skarbu 
publicznego, ale speku lac ji gieldowfj i 
drugie rozporządzenie, praw nie nieu
zasadnione. a ekonom  oznie wręcz szko
dliwe — mianowic ie że dostający nad
liczbowy io a ty n g en t gorzelniuny, m u
szą pierwej zrzec się bonifikacyi.

.C z y  £ ład przyszłego rządu  s tu  
ł e g o będzie pożyteczniejszym  dla p ań 
stwa, a  tam  sarnim  i dla kra ju  nasze
go, prz- w.dzieó trudno."

■ A . g ' I t s i c 3 ,T,S b

przeciw katolickiemu ducho
wieństwu w ks. Cieszyńskiem.

S tru m ie ń  d- 21. sierpnia.
(l.is t do Gaz. N ar.)

Nareszoie więc spadł z serc naszych 
wielki ciężar, który je  przygniatał. 
Rozsunęły się ciemne chm ury  sm utku 
i okazało się słoneczko jasne. Było tein 
słonkiem  dla nas zaw iadom ienie, jakie 
przed kilku dniam i zarząd wjidziału 
„M acierzy szk jluej" rozesłał po oałem 
łrs. Cieszyńskiem  w tych słowach : „Cie
szyn d. 30. sierpnia 1895. W ielm ożny 
Panie! Jego  E kscelencja pan k iero 
w nik m inisterstw a w yznań i ośw iaty 
pismom z dnia 30. lipna r. b. 1. 13679, 
p o z w o l i ł  n a  o t w a r c i e  p r y w a 
t n e g o  g i m n a z y u m  p o l s k i e g o  
w C i e s z y n i e .  Spodziewać się więc 
można, że po załatwi miu różnych fo r
m alności otw arcie nastąp i z pewnośoią 
około 15. września. Z a rz ą l „M aoierzy“ 
starać się będzie wszystko należycie 
przygotow ać i uprasza uprzejm ie p rzy 
jaciół gim nazyum , aby z g ł o s i l i  j e 
s z c z e  r a z  u c z n i ó w  j u ż  z g ł o 
s z o n y  o h  i p o z y s k i w a l i  n o 
w y c h .  Ks. M ons.gnore Świeży, prezes. 
Ks. Jó ze f Londzin, sekretarz".

O ! czas już był w ie lk i! Za m iesiąc 
niemal już nowy rok szkolny się roz- 
poozynt Jeszcze tydzień zw łoki, a ju ż  
byloLy po wszystkiem. Spraw a p rze
w lekłaby się znowu o rok. A trzeba 
w iedz ieć ,  i e  niedługo upłynie właśnie 
dziesięć la t is tn ien ia  „M acierzy" zało 
żonej przez niewygasłej pam ięci S ta l
m acha, słusznie nazwanego „odrodzi- 
oielem Slązka". G m ina nasza, jedna 
z największyi h w ks. Cieszyńskiem 
wespół z całą okolioą szczerze się w tej 
chw ili raduje tą wesołą n  >winą ttm - 
bardziej, że bezpośrednio je s t w tem 
zainteresow aną, poniew aż ma ju ż  kilku 
kandydatów  do pierw szej klasy.

A le n ie ite ty  i ta  radość nasza mu 
siała hyo zam ącona pogłoskami bardzo 
dla nas sm utnie wróżąr em L na p rz y 
szłość. Oto bowiem dowiadujem y się 
z u st najzupełniej wiarogodnyoh o bar
dzo nieprzyjem nej soenie, jak a  zaszła 
tego sam rgo właśnie dnia, gdy  rozeszła 
się wieść radosna o pozwoleniu na 
p-ranazyum, to jes t w ubiegłą sobotę. 
Oto jek  się rzecz miała.

Na ów dzień do Trzanowio zwołane 
jyło zgrom adzenie kółka pedagog!ozne- 

! go, na które przybyła znaczna liczba 
osób, m iędzy m nem i znana ag ita to rka  

'radykalizm u i sooyalizm a ze Lwowa. 
Przed posiedź *niem przyby li zabaw iali 
się rozm ow ą i w szystko byłoby jak n a j- 
lepiej, gdyby pew ni panowie nie wprowa
dzili je na tery  niew łaściw e, Oto nie 
jak i p. Jk»n K abiez, nauozyeiel z Gnoj
nika, inform ując ową panię o stosun
kach ślązkiob, nadał tym informaoyom 
ton niezw ykle drażniący, wreszcie o- 
rzekł w swej w yznaniow ej zaciekłości, 
że „ani jeden  z księży katolickich w 
ks. Cieszyńskiem  nie zasłogu :e na m ia
no narodowca, że im ty k o  chodzi o 
kościół, że i narodowość uie dba.ą i że 
muioj więcej wszyscy są germ anizato- 
ra m i!“

Przysłuchiw ał się tem u p. N, przy
były z Cieszyna i m e mogąo ukryć 
swego niezadowolenia z takiego f a ł 
s z o w a n i a  p r a w d y ,  zapytał p. K., 
ozy według niego faktycznie, an i jedne 
go m e m a narodowca pomiędzy księżm i

katoliokim i, ozy naw et ksi gJ z& X . nie 
nazwie narodowcem  który przeoież je s t 
wyohowańoem śp. Stalm aona i p rzejął 
od tego ost,atn:ego z« pał do spraw y 
narodowej i w ielką w ytrw ałość w pra- 
oy i;aą zapew nieniem  lepszej przyszło
ści Ś lązkow i?

Na to py tan ie pan K. odperł: „Co? 
ten  m łodzik? ten?... Nie lepszy od łn 
nyoh! A co do S talm acha, to  trzeba 
panu wiedzieć, że oałem nieszczęściem 
dla Ślązka, że taki Stalm ach mieszał 
się do w szystkiego! Bez porównania 
daleko lepiej s tałaby  dzisiaj spraw a 
narodowa u nas, gdyby nie było S tal
macha. On w szystkiem u w in ien , on 
psuł wszystko i siał niezgodę i niepo 
k ó j! Stalm aoh nie był ,woale narodow 
cem. On był wrogiem Ślązka. On miał 
ty lko  własne cele na oku, korzyści oso
biste i zadowolenie własne,' ambioyi 
były  jrg o  pobudkam . Chodziło m u o 
ta ry e rę , ale o nio więcej".

Na tak ie  bezczelne przekręcanie pra
wdy, na te  w szystkie n iecne potw arze 
rzucane zasługom  nieboszczyka, k tó re
go pamięó cała Polska ozoi i szanuje, 
pan N. odpowiedz;ał tylko ty le : „W iem  
już, z kim m am  p rzykry  zaszozyt roz
m aw iania; wobec tw ierdzeń pańskich nie 
pozostaje mi nro innego, jak  spór ten 
przerw ać, aby przy gościach z innych 
dzielnic PolsLi nie w yw oływ ać skan 
dalu. Nio więcej nie mam do pow ie
dzenia*-

Zajście to  najlepiej maluje, jak ą  bro- 
u ią  walczy pew na koterya ludci na 
Siązku i do czego dąży. Nie podnosi
libyśm y woale tego  zdarzenia, gdyby  
nie to przekonanie, że po za niem k ry 
je się spraw a bardzo ważna, k tórą 
szczerze pragnęlibyśm y jaknajprędzej 
załatw ić i usunąć raz na zawsze z wi- 
dowci naszyoh stosunków. O pisana soe- 
ua je s t zupełnie świeżym dowodem, że 
pew nym  sferom widocznie chodzi o to, 
żeby pom iędzy ew angelikam i i kato li
kami znowu rozniecić w alkę w yzna 
niową, z której nieprzyjaciele nasi sko- 

IrzyBtać m ogliby tylko.
My rolnioy polsko-katolicoy oświad 

■ ezam y na to, ze w cale sobie tego nie 
życzym y i dlatego niew łaściw e w ystą
pienie pana K ubisza z G nojnika zupeł
nie potępiam y Jeżeli p. K. p ragn ie  o- 
gół z innej części Polski zaznajam iać 
ze stosunkam i naszym i, niech to ozy ni 
uczciwie i zgodnie z praw dą, niech się 
zaś nie powoduje w tem  wy znaniow y- 
mi w zględam i lub in teresam i cej kliki, 
d la k tórej „pracuje" tak  gorliw ie. Tak 
sam o zw racam y się do innych  panów, 
k tórzy  z Nawsią w podobny sposób 
postępują.

Bronić pam ięci Stalm acha tu ta j chy
ba nie potrzebujem y; pomimo wszy
stkich oszczerstw i potwarzy ne, niego 
rzucanych za ty c ia  i po śmierci, spo
łeczeństwo wie, oo o nim  eądzić, — 
podobne ujadania już mu nie zaszko
dzą. W reszcie historya w sweiin czasie 
sąd o nim  wyda właściwy i n ,-e będzie 
sie o to pytała takich panów Kubiszów 
% G nojnika i jem u podobnych.

Chcemy jednak  kogo innego wziąć 
w obronę, a m ianowicie duchowieństwo 
katolickie w K sięstw ie Cieszyńskiem  
P an  K ubisz z G nojnika oskarża je  o 
przeciwnarodowe dążności i potępia za 
to w czam buł — bez w yjątku. Czy ełn 
sznie ? zar_z zobaczj my. W iem y o tem 
doskonale, że nasi kocham  rodacy z in 
nych dzielnic polskich m ają pod wielu 
względam i bardzo niedokładne w yobra
żenie o naszem  położeniu, o naszyoh 
stosunkach.

Nie możemy tu  wchodzić w to, dla
czego tak  jes t. Zaznaczam y tylko stan 
rzeczy.

Praw ie powszechcem dotychczas jt st 
w  małej Police m niem anie, że sprawę 
narodow ą posuwają naprzód tylko owan- 
gielioy, że zaś katolicy odznaczają się 
albo biernością, albo naw et sp rzy ja ją  
w prost niem czyźnie. Oozywiśoie praoo- 
wano nad tem, aby to m niem anie wpoió 
w całe społeczeństwo polskie Zajście 
w Trzanowinaoh świadczy o tem. Mo
glibyśm y dostarczyć mnóstwo dowo
dów, że rzecz m a się zupełnie odwro
tnie, ale z koni oznośoi poprzestanie
m y tu ta j na tych  dowodach, których 
nam  dostarcza nasza boohana „Macierz 
szkolna". Oto bierzem y w rękę spraw o
zdanie jej za rok 1893, za rok  bowiem 
1894 dotyohozas jeszcze nie wyszło. 
Umyślnie powołujemy się na taki zna
ny dokum ent, aby  każdy mógł osobiście 
'•zeez sprawdzić.

Oto w wykazie członków zw yczaj
nych „M acierzy" znajdujem y zaledwie 
dwóch pastorów  ew angielickioh, wy
raźnie tylko dwóch, tj. pp. F ranciszka 
i Karola M ichejdów, tym czasem  na
zwisk księży katolickich z obrębu 8lą- 
ska cieszyńsk iego spotykam y aż p i ę ć  
d z i e s i ą t  t r z y .  W  liście zaś człon
ków w ieczystych „M acierzy" liczym y 
13 kapłanów katolickich ze Śląska, ale 
ani jednego pastora ewcngielickiego. 
To nie są frazesy błyskotliwe, ale cy 
fry, którym  trzeba w ierzyć. Są one 
bardzo wymowne. Po takiem  św iade
ctw ie w cóż się obraca wygłoszone 
przez p. Kubisza z G nojnika zdanie 
o duohowieńsl wie katoliokiem w Ks. 
C ieszyńskiem  ? Lepszego dowodu nie 
potrzeba „Macierz szkolna* dla nas 
je s t in s ty tu c ją  prawdz>wie narodową, 
należenie do której uw ażam y sobie za 
obowiązek, a zarazem  i, zaszczyt. Każ
dy p atryo ta  polski n a  Siązku powinien 
być jej członkiem. Rozum ie to cala 

: Rolska, dlatego też chętnie spieszy jej 
z pomocą i liczy ona członków wszę 
dzie, naw et w Bośnii, Ameryce i Sy- 
beryi.

Cobądż byśm y mówili o duobowień 
stwie naszem  katoliobism, to  wszakże 
przyznać musimy, że bardzo gorliwie 
popiera „M acierz" naszą, czego dowo
dem tak w ielka liczba członków z po
śród niego. A dlaczegóż to oprócz pp. 
Michejdów nie nałożą inni pastorowie 
do „M acierzy". Rzecz p ro s ta , bo są 
albo Niemoami z krw i i kości, albo po
kornym i .‘ługam i d ra superin tendenta 
Haasego.

Ale może ludność ew angielioka prze
wyższa ofiarnością na „M acierz" kato
lików ? T akby  się spodziewać należało, 
sądząc z tyoh hym nów pochwalnych, 
jakie często o nasze uszy się obijają, a 
śpiew ane na oześó ew angielików oie 
szyńskioh. Oyfry rów nież tu ta j p rze
konują n a s , że się ma nieco ina
czej.

W  grudniu  roku zeszłego podnie
siono m yśl chwalebną, aby się lndnośó 
Ś lązka opodatkowała na rzecz g i m n a 
zjum . I jak iż  togo rezu lta t?  Otó 13 
ew angielików  zadeklarowało się plaoió 
117 złr. rocznie, czyli po 9 złr. prze- 
oiętnie na jed n eg o ; katolików  zaś zgło
siło się 29 na sum ę 404 złr., czyli ua 
jednego praw ie 14 złr. Różnica zna 
o/na, zwłaszcza gdy się zważy, że e 
w angielicy nasi chełpią s ę większą 
swoją zamożnością od nas katolików. 
To zestawienie jakoś nie je s t w zgo
dzie z tą  wyższością.

B ardziej będzie ono jeszcze razić,

gdy porównam y ogólną ofarncśó  je 
dnych i drugich za rok 1894. — Dane 
w yciągam y z zapisków „G w iazdki", 
gdzie w szystkie ofiary są skrzętnie no
towane. Sum iennie zliczywszy o trzy 
m ujemy tak, ciekaw y wy n ik : katolicy 
w obrębie Ś lązka m ieszkający złożyli 
w r. 1894 na „M acierz szkolną" złr. 
1216 95, podczas gdy ew angielicy fiale 
dwie 321'45 złr., a więo praw ie 4 razy  
m niej. U w zględn;v ą e  stosunek liczebny 
ludności katolickiej względem  ew&ngie- 
hokięj, k tóry  się przedstaw ia ja k  2 j 3  

do 1|3, dochodzimy do w niosku, że luu 
katolicki w ks. Cieszyńskiem dwa razy 
więcej łoży na cele ogólno narodowe 
polskie, au ’żeli lud ew acgieiicki. R o
zumie się, patryotyzm  i stopień św ia
domości narodowej -dzie z tem  w pa
rze. co się najlepiej stw .erdza prz>' 
wyboraoh do sejm u lnb R ady państwa, 
k irdy  to  lud  katolicki pod komendą 
„Zw iązku ślązkioh katolików " wybiera 
posłów narodowych, a lud ew angielieki 
z w yjątkiem  nielicznej garstk i, głosuje 
za kandydatam i niem iecko-liberalnym i. 
Nie rozszerzająo s.ię nad tem , przypo
m inam y tylko, że w ostatnich w ybo
rach w roku 1891 w okręgu B ialskim  
z ewangielików ty lko jeden, w yraźn;e 
jeden (p Z ab y strzar Je rzy  z L*ębowoa) 
głosował na ks. Świeżego, inni albo 
się usunę1!, albo dali swe głosy O brat- 
schajow i.

Na n ic się więc nie zdało w prow a
dzać w błąd braci z innych części 
Polski, k tó rzy  i tak  prędzej ozy później 
dowiedzą się o praw dzie.

Jakżeż w tedy w yglądać będą w ich 
oczach ci, oo dzisiaj s tara ją  się wszel 
kieini siłami obełgaó ich, usiłu jąc przed
staw ić im położenie nasze w całkiem 
fałszj wem św ietle ? Zła to spraw a, sko
ro do tak ich  środków uciekać się musi 
i radziccy po przyjacielsku zaniechać 
nadal tej tak tyki, bo może się ona sro
dze zemścić na tych, co jttj dla tych 
lub innych celów używają.

I  ci sam i ludzie, k tó izy  w sercach 
rodaków stara li się zasiać nieufność i 
n ieprzy jaźń  m iędzy ludem a dueho 
wieńsfcwem katolickiem  na Siązku, gdy 
nadeszła w.adcmośó o pozw oleniu na 
otwarcie gim nazyum , klaskali hałaśli
wie. Czy szczery to był oklask? Możua 
w ątpić. Dl-iozegoż bowiem in try g u ją  
pokątnie przeciwko obecnemu W ydzia
łowi „Maoierzy" i s ta ra ją  się wzbudzić 
w ludności nieufność do przyszłego 
gim nazyum  polskiego?

Podcbne in try g i i know ania pod
ziemne spraw ę gim nazyum  nie pi mo
gą i mogą naw et bardzo jej zaszko 
dzió — tego się w łaśnie obawiamy i 
w łaśnie d latego  w tej chw ili, póki j e 
szcze czas, zw racam y się do panów 
K ubiszów  z G nojnika i jem u podo
bnych z prośbą, aby nie rzucali zarze
wia waśni relig ijnej pom iędzy naszych 
przewodników.

Nimięcis mięli!? A ilię  i Francyą.
Lwów d. 22. sierpnia.

„Czy to się na wojnę zauos: ? i mię 
dzy ki m? Ozy między Rosyą a Japonią 
o K oreę; czy między mocarstwami a 
Chinami dla obrony ż y ia  Europejczy
ków na dalekim Wschodzie ; czy między 
Anglią a Turcyą o chrześcijan armeń 
skich; czy o Egipt, Bułgaryę, Macedo 
n ię ; albo którą z tych spraw, które te
go roku naw et podczas kanikuły wy

tchnąć nie dają dyplomacyi?... tak zapy
ta zdumiony czytelnik" — zapytuje je 
dno z poważnych \ zazwyczaj dobrze 
informowanych pism berlińskich, i od
powiada: „Ależ bynajm niejl My stawia
my pytanie daleko dosadniejsze: Czy to 
się między Anglią a Francyą na woj
nę zanosi?"

Długi cze.s irytowała Anglia F ran 
c ję , obecnie poprawiło się położenie 
Francyi, która nadużywając tego, myśli, 
że ogon lwa brytańskiego — jak  to w 
w Londynie mówią — na guz zawiązać 
może. Lew ten cierpliwy, ale guza za
wiązać sobie nil da, i jak palm ę łapą, 
to... Tak piszą dzienniki angielskie; py
tanie więc, o ile się z tem fakta zga
dzają.

Otóż jeżeli dawniej stosunek F ran 
cyi do Anglii już nie był dobry, to za 
powrotem Salisburego do władzy, zna
cznie się pogorszył. Lorda Rosebery, 
lorda Kimberley i marg. Dufferin (am- 
basadoia ang. w Paryżu) dyplom&eya 
francuska tak długo za nos wodziła, że 
aby się nie skompromitować w opinii, 
lord Salisbury musiał rzecz inaczej obró
cić. Temi dniami miał on w rozmowie 
z ambasadorem francuskim wręcz o- 
świadczyć. iż sprawa teryturyów bezpań
skich nad górnym Mekorgiem (w lu 
dy ach) już dość długo oczekuje załatwie
nia i Anglia nie myśli dłużej ba rić się 
w żarU. „Ekscelencyo, sprawa egipska 
daleko dłużej wygląda załatw ienia!" — 
miał obcesowo odpowiedzieć br. Cour- 
c lles.

Wiadomość ta ma pochodzić z do
brego źródła ; i jeśli się rzecz nie cał
kiem tak miała, to je s t z powodów we- 
wnętrzuych bardzo prawd ipodobną. Od 
iat kilku mnożą się sporne kwestye mię
dzy Anglią i Francyą na każdym pra
wie punkcie świata — i Anglia zawsze 
sic oświadcza gotową do poszczególnego 
załatwienia tych punktów, podczas gdy 
Francya hurtownego ich załatwienia 
wraz z sprawą] earipską domaga się 
i o poszczególnej łataninie słyszeć uie 
chce. Tymczasem w ogóle Anglia za
przecza, jakoby istniała jakaś sprawa 
egipska. 1 ak więc mnożą się ważue 
przedmioty sporne, a coraz szczupleje 
nadzieja załatwienia ich w drodze poko
jowej. Czują to dobrze w Anglii, szerzy 
się tedy niesmak u ogółu ; nerwy bry- 
tańskie są rcz żnione i coraz częściej 
czasopisma - ^ t u j ą :  ażaliż w istocie 
Anglia podupada?

W Berlinie poczytują dwa fakta jako 
objaw pogorszenia się stosunków anglo- 
fruncuskioh. Po pierwsze ambasador lord 
Dufferin ma być odwołany z Paryża. 
Do nominacyi jego na tę posadę przy
wiązywano w Anglii wielkie nadzieje — 
dzisiaj podnoszą, że polityk, który w 
Indy^ch (jako wicekról), w Konstanty • 
nopolu i Egipcie tak świetnie się z&słu- 
żył, w Paryżu nie podołał swoim zada
niom. Kiedy odwołanym zostanie, i kto 
go zastąp', jeszcze nie wiadomo, ale 
w Paryżu nadal nie pozostanie. Lord 
Duofferin zabawia się obecnie w Anglii, 
podczas gdy premier angielski i amba
sador francuski w Londynie głowy so- 
b e suszą. Po długim czasie ognisko 
pertraztacyj angin francuskich przeniosło 
się z Paryża do Londynu.

Drugim takim faktem ma być zamia
nowanie jenerała  loida Wolseley na
czelnym wodzem armii angielskiej, na 
miejsce ks. Cambridge, — przynajmniej 
część prasy angielskiej sądzi, że miano
wanie to jes t wprost przeciw Francyi 
wymierzone. Ks. Cambridge nie dobro
wolnie złożył tę wysoką posadę, zniewc-
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Dr. Umil Ilabdank Dunikowski.

W  P B E I U C H .
(K cyklu obrazów z życia i przyrody 

czw artej dzielnicy polskiej.)

(C i)g  dalszy).

Taki na stepach uie jesteśmy niezem 
innem. jek ty ^ o  dziećmi przyrody. Tu 
ją  rozumiemy, gdy ona do nas tysią
cznymi przemawia głosami, tu czuiemy 
w całej pełni łę poezye przyrody, która 
gra nam w sercu cudną harmonią nie 
•łającą się określić ludzkiemi słowy, tu 
nam jest di.no rzucić choć na chwilkę 
okiem w ten tajemniczy świat transce- 
aentalny, gdyż zdołamy połączyć to, co 
nam  podpada pod zmysły z tem, co 
przekracza granicę naszego poznania, 
gdyż zdaje się nam. że rozumiemy całą 
tajemnicę stworzenia, czując tę nić cu
downą łądzącą nas ze szumem wichru 
stepowego, ze szmerem trawy, z błęki
tem niebios, z oceanem światła, rozla
nym po tych niezmierzonych obszarach... 
L ak! cały wielki świat i to nasze ja, 
ten dziwny maleńki m-krokosmos, — to 
jedno 1...

Więc stoję w głębokiej zadumie i 
marzę.

Wschodzące słońce rozpędza mgły

nocne i leje złoty żar na falistą po
wierzchnię stepów. Poranny wietrzyk 
igra z bujnemi trawami, a stada wodne
go ptactwa zrywają się z małych jezio
rek, leżących tuż obok toru kolejowego. 
Nigdzie góry, D:g.lzie drzewka, nigdzie 
krzaczka, wzrok błądzi jak  na morzu 
w nieskończoność!..

Ab prerye I... śl czne prerye 1...
„Hola Doktorze, czy dzisiaj nie bę

dziemy jeść 'śp iadam a?"
To kochany mój towarzysz podróży, 

ks. K, wyrwał mię z tego oceanu ma
rzeń, po k tórj^i tak rozkosznie bujałem, 
i sprowadził aa powrót w świat dostę
pny zmysłom — w tak zwaną rzeczy
wistość. Trzeba wiedzieć, że ks. K. z po
wodu nieznaiomości języka uie odważył 
się nigdy bezomnie iść do restauracyi, 
gdyż obawiał się, ażeby mu murzyn za
miast czego aobrego nie dał jakiego 
„amerykańskiego paskudztwa".

Idziemy więc do wozu restauracyjne
go. Ze względu na chłód poranny i na 
podniosłe usposobienie żądam przede- 
wszystkiem koniaku, ażeby godnie dzień 
rozpocząć.

Z uśmiechem nieskończonej wyższo
ści steward zamiast zastosować się do 
mego rozkazu, wskazuje ręką na tablicę, 
zawieszoną na ścianie wozu.

Czytam i truch le ję :
„W granicach północnej Dakoty 
„nie wolno ani szynkować ani 
„sprzedawać alkoholicznych na- 
„poi, stosownie do ustaw pań-

„stwa. Przekraczający podlega 
„karze wdęzienia od roku do itd." 

Masz tobie ! Prohibition S ta te !. . P rze
klęte świętoszki! Tempe rency!

Spuściłem nos na kwintę.
— Cóż to będzie za polowanie bez 

drinka  — spytałem wchodzącego wła
śnie p. G. — Czy będziemy przez kilka 
tygodni żłopać jak bawoły tylko wodę 
preryową?

— O święta niewinności — odrzekł 
uśmiechając się p. G. — Tak ile  nie 
jest, jak by się na pozór wydawało. Ja 
mam poważne wątpliw ości co do faktu, 
czy sami ustawodawcy stosuią się ściśle 
do uchwalonej przez siebie ustawy. Hal- 
loh steward I Jesteśmy chorzy na żołą
dek, daj nain jairiej wzmacniającej m e
dycy ny I

A li right S ir  !
Za chwilę z jw iła  się poważna ap

teczna butelka z aptekarskim napisem, 
oznajmiającym światu, że w tajemniczem 
wnętrzu butelki znajduje ię znakomity 
dekokt sławnego jakiegoś doktora. Służy 
przeciw wszelkim możliwym boleściom, 
wyliczonym obszernie w kilkunastu wier
szach.

Nalaliśmy spore kielichy i wychylili. 
Sławny ten doktor (żałuję niezmiernie, 
że nie zanotowałem eohie jego adresu), 
|est rzeczywiście znakomilym człowie
kiem. Tak sprytnie sporządził swój od
war, że najwprawniejsze podniebienie 
nie odróżni go od znakomitego kalifor
nijskiego koniaku.

Po śniadaniu zachwycamy się znów 
w idokiem preryi. Stepy i stepy w nie

skończoność — zdaje się, że to bezludna 
pustka i wierzyć się nie chce, że cały 

' stan półuocnej Danoty liczy już obecnie 
'około 180.000 mieszkańców. Stacye ko
lejowe są stosunkowo liczne i zdawałoby 

's ię  patrząc na mapę kolejową, że „Nor
th e r n  Pacific" przecina gęsto zaluduioną 
j okolicę. Tymczasem stacya taka składa 
jsię w regule ze studni i wielkiej tabli
cy z nazwą przyszłej miejscowości, lub 
co najwięcej — jednej lub dwu farm. 
Kilka lub kilkanaście domów razem nosi 
ju r’ szumną nazwę miasta. Mimo to agent 
kolejowy zapewnia nas, że tu wurótee 
zaroi się od ludzi i że skutkiem tego 
grunta kolejowe pójdą znacznie w górę.

Trzeba wiedzieć, że kompanie tych 
wielkich tr&nskontynenialnych kolei otrzy
mały od rządu w darowiźnie znaczne 
przestrzenie gruntu wzdłuż toru kolejo
wego, gdyż to było w ogóle warunkiem, 
że kapitaliści ryzykowali tak znaczne 
sumy na budowę kolei w tych niezm ier
nych, bezluduyck przestrzeniach. Aby 
jednak zapobiedz przyszłym, wygórowa
nym spekulacyom gruntowym i ażeby 
sobie zapewnić stały przypływ ouadui- 
kow, rząd u e  całą przestrzeń wzdłuż 
toru udzielił kompanii, lecz podzielił 
całość ua kwadraty, oddając jedną milę 
kwadratową kompanii, drugą zatrzymu
jąc dla siebie. Rząd rozdaje swe grunta 
na prawie homesteada, o którym jeszcze 
później będzie mowa, bezpłatnie, kom

pania zaś sprzedaje. Oczywista, że im 
więcej jest rządowych osadników, tem 
wyższą wartość mają sąsiednie kolejowe 
gruntu, więc rząd i kolej wspierają się 
wzajemnie. Kolej pozakładała tu i ówdzie 
tak zwane farmy wzorowe, które mają 
wykazać, ile taki stepowy grunt dobrze 
uprawiony przynosi zysku, — do takiej 
więc właśnie farmy, a równocześnie sU- 
cyi kolejowej nazwiskiem Tappen, wiózł 
nas nasz agent.

Około 11. godziny przed południem 
byliśmy na miejscu. Zabrawszy swoje 
rzeczy szybko wyskoczyliśmy z wozu, 
Dociąg popędził na zachód, a my zosta
liśmy na preryi.

Cała stacya i osada Tappen składa 
się z małego drewnianego hoteliku, m a
łego dworku, i wielkich budynków fa r
merskich, jak stajnia, stodoła, szopy itd. 
i dwu wielkich studzien, z których pom
py wiatrowe dobywają dzień i noc zna
czną iloeć barazi dobrej wody, zbierają
cej się wielkich korytach i rezerwoaraeh. 
Studnie w Dakocie są w ogóle znakomi
te, w ostatnie czasach wywiercono tu 
znaczną ilość studzien artezyjskich, z 
których atoli znaczna część daje słoną 
wodę.

Pod względem geologicznym mamy 
tu na powierzchni ciągle jeszcze forma- 
cyę lodnikową, gdyż zalodnienie dylu- 
wialne sięgało aż po za Missouri, jedna
kowoż nie ma tu już ani paleozoicznego 
ani granitowego spągu, jak dalej na 
wschodzie, tylko warstwy formacyi kre

dowej, rozpoczynającej się u spodu pia
skowcem, tak zw, Dacota-Sandstone, a 
kończącej u góry słodaowodnymi osada
mi t. zw. L marnie. Jestto  nadzwyczaj 
ciekawy fakt geologiczny, tutaj z tego 
olbrzymiego koatyneniu cofnęły się wo
dy morskie o wiele wcześniej, aLiżeli w 
Europie, Ameryka więc była znacznie 
p:“rwej lądem stałym, aniżeli nasza część 
ćwmta, skutkiem czego i nazwa Nowego 
Świata dla Ameryki je s t pod względem 
geologicznym zupełnie fałszywa. Ponie
waż te piaskowce Dakota, zawierające 
wodę w swych szczelinach i porach pod
noszą się zwolna ku Górom Skalistym, 
przeto łatwo zrozumieć, że w każdem 
miejscu, gdzie tylko otwór św drow y po
głębi się aż do poziomu piaskowca, po
wstanie studnia artezyjska. W idziałem  
otwory wiertnicze 2U0 m. głębokie a 15 
cm. szerokie, z których z wielkim ci
śnieniem wybuchało ua minutę 7 —8,000 
galonów wody.

Ponieważ już lunch był dla nas przy
gotowany. przeto zaczęliśmy nasz pobyt 
ua preryach od su'ego śniadania. Po raz 
pierwszy jadłem  w życia kury preryowe 
(prairit chitken, Cupiaonia am encana, 
Tetrao v. Bonasi- cupido), te same, aa  
które za chw Ję miałem polować, ale były 
tak haniebnie przyrządzone, że nie mo
żna było poznać ich właściwego umakn.

(O. d. a.)

I
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łono go do tego, jak  mówią, dla braku 
zdolności. Między kandydatami wymie
niano księcia Connaught. i Standard  
(organ SHisburego) gorąco go zalecał, 
ale napróżno. Bardzo umiarkowany Ob 
seryrr pow:ada w tej sprawie: „D o
świadczenia lat ostatnich i m o ż l i w o ś ć  
z & w i a ł a n  z pewnym krajem, nie po
zwoliły rządowi stawiać na ezde armii 
w ojcowego, ktoregoby w razie niepowo
dzeń nie można pociągać do odpowie
dzialności i którego błędy albo nieszczę
ście na seryo mogłyby zagrozić przyszłości 
tronu angielskiego".

Ciemniej też wyrŁŹn e wypowiadają, 
czego się spodziewają po lordzie Wolse- 
ley. W ministerstwie wojny rozpanoszył 
się nierząd kompletny, naczelna komen
da p d wodzą ks. Cambridge nicz°go 
nie zdziałała dla spotęgowania bitu ości 
armii angielskiej. Jaka tain pauowała 
gospudarka, ijsć  wspomuieć o h istorii 
z nabójam , która upadek gabinetu Ilosc 
beryego przygotowała. Dzisiai, kiedy pre
zydentem „Redy obrony arąju“ jest ks. 
DeTonshire, naczelnym wodzem W olsehy, 
głównym ad m nistratorem  w m inister
stwie wojny lord Lansdowue, były wice 
kroi lndyj, a ministrem marynarki Go- 
scheu, były kanclerz skarbu — Anglia 
całkiem inaczej będzie przygotowaną n» 
wojuę, niz za gabinetu 1'beralueno.

W tem oświetleniu pisma berlińskie 
ponownie się przypatrm ą sł awnemu 
Standardowi, w którym, mocno doe.nejąc 
cesarzowi W ilhelmów, podniesiono wspól
ność 'nleresów Niemiec i Anglii — i 
dochodzą teraz do wniosku, ż« miałaby 
to być wojenna wspólnuść przeciw Fran
cy'. „Jeżeli tak to pojmują w Anglii, to 
z Niemiec należałoby dosadnie dać du 
zrozumienia, że trójprzymierze utworze 
ne zostało jako liga pokoju, i że Niemcy 
żadnego wcale nie mają powedii w ra 
zie waśni anglo francuskiej po czyjej
kolwiek stawać stronic. Niemcy żadnego 
nie mają powodu, wyciągać Angl kom 
kasztany z żaru. Ludziom ciągle lamen
tującym, że Anglia nie chce przystąpić 
do trój przymierza, niużnaby odpowie 
dzieć, iż Boga chwalić należy za to, że 
Anglia nie przystąpiła do trójprzymie- 
rzs, któreby inaczej mogło być zawikła- 
ne w awantury, sprzeczne z własnemi 
jego interesami. Coby Anglia świadczyć 
mogła trójprzymierzu, to świadczyć musi 
na mocy swojej odrębuej umowy z Wło
chami ; a zatem nic więcej trójprzymie- 
rzu ofiarować nie może i tylko by mu 
kłopotow przysporzyła, w niczem sił mu 
nie dodając, T*k więc niechaj każdy 
swego interesu pilnuje: Niemcy intere
sów trój przy ui u rza, Angl a zas niechaj 
dba o swoje zagreżune z różnych stron 
stanowisko wszechświatowe!"

jgoletniego posła stanowczo j i j  nie przyj- 
:mie. Wobec tego oświadczenia u-hwalo 
ino jednogłośnie kandydaturę JE . p. Z a- 
i l e s k i e g o ,  którego wybór można uwa- 
[ żać za zapewniony i wybrano delegatem 
Ina zjazd delegatów do centralnego ko- 
! mitetu do Lwowa p. Stanisława B u r -  
,'sę  — który następnie zgromadzenie 
zamknął. Opinia wyborców była tak 
zgodną, że całe zgromadzenie nie trwało 
dłużej uad 20 minut.

O ruchu wyborczym w powiecie s o- 
k a I s k i m piszą n am :

W powiecie sokalskim wskutek pole
cenia krajowego komitetu przedwybor
czego wezwani mężowie zaufania pp.: 
Henryk Karczewski i W incenty Kra>ń 
ski zwołali posiedzenie z wybitnych o- 
sobistośei w powiecie celem zawiązania 
obszerniejszego komitetu przedwyborcze
go na powiat Sokal, ua dzień 20. b. m. 
Zjazd był nieliczny, przybyło kilkunastu 
włościan ieden ksiądz ruski, burmistrz 
miasta i kilkunastu obywateli. Zagaił 
posiedzenie p. H. Karczewski i obja
śniwszy cel zebrania, wezwał na prze
wodniczącego właściciela dóbr z (Jńoro- 
browa.

Przestąpiono do wyboru komitetu, w 
sl.ład którego weszli : Eugeniusz Wyso- 
czański bnrmistrz miasta Sokalaj Ale
ksander Miłkowski burmistrz mipsta Beł
za, Wojciech L -juer, naczelnik gininy 
Witków, Henryk Karczewski właściciel 
dóbr i Kwaśnica włościanin. Jednogło
śnie na propozycyę A Miłkowskiego wy
brano delegatem do wzmocnienia komi
tetu p. H" K a r c z e w s k i e g o ,  który 
następnie przedstawił zgromadzeniu p. 
W incentego Kraińskiego właściciela dóbr 
Peresko, kandydata na posła z powiatu 
sokalskiego, którego to kandyda»urę zgro
madzenie przyjęło oklaskami. Poczem p. 
Wincenty Kramski podziękował za oka
zane zaufauie i przyrzekł w miarę swych 
sił i wiedzy jak najlepiej zastępywać in- 
teresa swyeh wyborców. Na tein posie
dzenie zamknięto.

Ruch wyborczy-
Z K o s o w a  piszą nam:  Dnia 20. 

bm. odbyło się w Kosowie zgromadze
nie obszem ;ejszego komitetu przedwy
borczego. Zgromadzeniu, w którem wzię
ło udział przeszło 40 osób wszystkich 
stanów, przewodniczył w zastępstwie 
choreg > marszałka p. Sfc. Bursa. W y
znacz cno koirii-1 ściślejszy z 25 osób, 
który się ukonstytuow ał, wybierając 
przewodniczącym p B nrsę, a sekreta 
rzem adwokata dra W.lkowskiugo. N a
stępnie przedstawił przewodniczący zgro
madzeniu, ze podniesioną została kai.dy 
datura dotychczasowego, długoletniego, 
zasłużonego posła JE . F, Z a l e s k i e g o ,  
tudzież, że bardzo liczni wyborcy z mia
sta i całego powiatu podnieśli także kan
dydaturę p. Włodzimierza Ł u » z p i ń 
s k i e g o ,  rejenta kosowskiego Dla wy
jaśnienia sytuacyi i zyskania dyrektywy 
co do dalszego postępowania zainterpe- 
lował przewodniczący obecnego na zgro 
madzaniu rejenta, azali zp.mierza kandy- 
duwać z powir *u kosowskiego. Na to 
o. wiadczyf >. Łuszpiński, że wobec kan
dydatury JE. p. Zaleskiego kaudydować 
nie będzie i o manaat poselski ubiegać 
się n.e ma zamiaru i prosił wszystkich 
życzliwych mu wyborców, aby na kan
dydaturę jego uie reflektowali, gdyż 
wobec, kandydatury dotychczasowego dłu-

nia zapomóg z fundacyi jubileuszowej urzę
dników sądowych okręgu sądu kraj. wyższe
go we Lwowie ogłosiło namiestniciwo kon
kurs do 15 września. Do korzystauia z do
brodziejstwa tej fundacyi upoważnione są 
wdowy i sieroty po urzędnikach sądowych 
okręgu lwowskiego sądu kraj. wyższego XI. 
X. i IX. klasy rangi. Odnośne podania 
tnieostemplowane) zaopatrzone w świadectwo 
ubóstwa, tndzież doknmenta wykazujące, że 
mąż, względnie ojciec był urzęduikiem są
dowym wskazanej klasy rangi w powyższym 
ukręgn, wuitsione być mają w terminie o- 
znaczonym do namiestnictwa.

D e ze rte ra  ro sy jsk ieg o  wałęsającego 
się po Lwowie, Iwara Nikrasów aresztowano 
wczoraj. Pochodzi on i- Kaszuuu gnbernii 
Symbirskięj, żadnych środków ni sposobu za
robkowania nie posiada.

Rakarzy in L jscy  hulają sobie po 
Lwowie na dobre. Mało im już znęcania się 
nad ps imi, zabierają się już i do ludzi. 
Onegdaj donosiliśmy o przo-jechaniu czło
wieka przez parobka rakarskiego na ulicy 
Łyczakowskiej, a wczoraj znów aresztowano 
parobka rakarskiago Iwana Żorebeckiego za 
nieostrożną i prędką jazdą na ul. (fałowej 
skutkiem czego najechał na przechodzące 
ulicą dziecko. Czas już najwyższy, by magi
strat przykróc>ł cugle tym pachołkom i po
ciągnął do odpowiedzialności nit sumiennego 
przedsiębiorcę, za brak dozoru nad swą nie
sforną i brutalną czeladzią.

Ogromną aw anturę wyprawił oae- 
■'doj syn restauratora Eliasza Hertera w o- 
grodzie Fleischmanua przy rogatce Żółkiew
skiej. Eliasz Herter był w ogrodzie tym

hazardowną grę w karty. Była to swego 
-zasu sprawa senzaoyjua i rozmaicie komen
towana. Rozprawa jednak nie była tak in
teresującą, jak przypuszczano i zakończyła 
się zasądzeniem Jakóba Gfliksona ua grzy 
wnę 800 zł., dr. G. Holzera na grzywnę 
300 zł., Antoniego Jezierskiego radcę sądo
wego na grzywnę 200 zł., Stanisława Li- 
hrowicza na grzywnę 200 zł., Ignacego 
Łuozkę na grzywnę 200 zł. i Stanisława 
Dzianotta na grzywnę 100 zł. Oskarżeni 
przyjęli wyrok.

O balon ie rosyjsk im , spadłym w No 
wej Grobh, o którym wczoraj podaliśmy już 
krótką uotatkę, otrzymujemy z Hamerni pod 
Nową Groblą bliższe szczegóły: W niedzielę 
d. 18 bm. nad wieczorem ukazał się balon 
od strony zachudnio-półiiocnej i widocznie 
albo uszkodzony, lub też nie cucąc lecieć 
dalej ku Przemyślowi lub Jarosławowi, zni
żył się nad wsiami Polanką i Hamernią 
i dawał sygnały dzwonieniem, aby za opu
szczoną linewkę go przytrzymano. Ponieważ 
była to niedziela, masa ludn goniło za ba
lonem i w Korzcnicy przy budce kniejowej 
nr. 13 (Jarosław-Sokal) balon ściągnięto na 
ziemię. W łódce baiunu znajdowało się 
dwóch ofi jerów rosyjskich sztabowych w mun
durach i jeden cywilny profesor. Buinik 
nr. 13 natyohmiast doniósł o tern zdarzeń’u 
swemu naczelnikowi staoyi w Nowej Grobli, 
a ten telegraficznie nw.adomił o tem staro
stwo w Jarosławiu. W 5 minut nadeszła 
odpowiedź starostwa, aby naczelnik staoyi 
tych panów wziął w bwą opiekę do czasu, 
dopóki nie przybędzie żiadarmerya. Podróż 
nicy nadpowietrzni tymczasem gościli u p.

wraz z kilkoma komisyonerami h a n d lo w y m i L  , tuż przy torze kolei mieszkającego, skąd
na podwieczorku. Przy płaceniu rachunku 
wpadł młody H. za 1 0 , że mu policzono 
szampana 6 zł. 50  ct. w taką złość, że

naczelnik stacji Nowa Grobla zabrał ich 
wózkiem kolejowym do swego domu. Na 
staoyi już byli żandarmi z Oleszyc. W parę

wydarł z ziemi słup z latarnią, tłókł n a -  godzin przybył Lomisarz starostwa z Jaro- 
czyuia i szklanki, a wreszcie chwycił stół sławia, spisał protokół (pp. oficerowie szt<-
i rozbijając go, złamał sobie du a palce. 
Nikt nie miał odwagi przytrzymać szaleńoa 
i dopiero zawołano trzech policjantów, któ-

bowi nie władali językiem niemieckim i mó
wili tylko po rosyjsku), zabrał wszelkie pa - 
piery i sztylety i odesłał’ich pod strażą do

rzy przy pomocy służby i kelnerów związali Jarosławia. Oficerowie ci puścili nę w po- 
go i odwieźli do stacyi ratunkowej, celem1 dręz nadpowietrzn < z fortecy Iwangerod 
skonstatowania jego stanu umyślonego. (D^mbliu) w gub, lubtlski°j i zaopatrzeni

KRONIKA.
Lwów dvia 22 sierpni t.

Zapiski osob iste . Dr. Aleksander Vo- 
gol, relaktor Gazety Narodoiv»j powrócił 
do Lwowa.

(z) T eg o io czn e  m an ew ry  Jesienne  
odbędą się w pierwszych dniach wrziśuia 
w o k o l i c y  Przemyślan i Brzoż^D. M anowi- 
c;e pułki 15, 30 i 80, dalej 30 bstabon 
strzelców, lwowski korpuśny pułk artyleryi 
11 i dywizyjny 32, wreszcie 7 puli uła
nów odchodzą w dniach 25 i 26 sierpni , w 
okolicy Przemyślau gdzie do 5 września 
odbędą ćwiczenia w 11 d y w i z j i  p i e 
c h o t y .  80 pułk piechoty jVst w Złoczo
wie skoncentrowany, gdzie odbywa ćwicze
nia pułkowe, ćwiczenia w 30 dywizji 
pinhoty odbędą w o k o l i c y  B r z e ź n u  
41 pułk z Czerniowiec, 24 lwowski, 55 
który już jest w Brztżunach i robi ćwicze
nia w pułku, 1 bataljon 58 pułku 13 pułk 
ułanów, i 31 orf z 33 dywizyjne pułki ar
ią leryi ze Stanisławowa.

Po 5. wrzośnia odbędą się 2 dniowi 
wielkie manewry. Pułki należące do 11 
dywizyi pójdą przeciwko pułkom dywizyi 
30; teren dla manewrów stanowić będą 
okolice między tirzi tanami i Gołogóraini, 
oprócz tego odbędą się ćwiczenia kawaleryi, 
w których wezmą udział: 14 pułk huzarów 
z Czerniowiec, 8 pułk ułanów ze Stanisła
wowa, 9 pułk dragonów z Brzeżan, 10 
pułk dragonów z Tarnopola, 4 pułk ułanów 
z Żółkwi, i konna lwowska dywizja arty- 
leryi. Ćwiczenia kawalerzyokie odbędą się 
koło Kozowy w czasie od 29 sierpnia do 
5. września.

D !a u rz ęd n ik ó w  p o cz to w y ch . Mi
nisterstwo handlu uwolniło elewów budo 
wuictwa poczt i telegrafów od obowiązku 
składania egzaminu z przepisów pocztowych 
zobow:ązując ich atoli nadal do składania 
egzaminu telegraficznego . elektrotechni
cznego.

Z b o in U .tu  fu n d a c j i  Jub ileuszow ej 
u rzęd u ik ó w  sądow ych . W celu rozda

N npad . Marcin Źechowiez, majster bru
karski, u£padł z swymi ludźmi na robotni-

oyli w aparat fotograficzny i żywność.
D ziw na n ieo s tro żn o ść . Kur. lwów.

ków brukarza Antoniego Borsuka, pracują-; I*8ze ę P fzęd kilku dniami odbywały się we 
cyeh przy brukowaniu dziedzińca w ulicy Ewowie więuszfl ćwiczenia wojskowe, w któ-
Sykstnskiej I. 64 i spędziwszy ich z roboty 
zniszczył założony przez nich bruk doszczę
tnie. Powodem napadu jest współzawodni
ctwo zawodowe.

P ob icie  i Tu Dunek Polowy p. Topol 
nicKiego Jan Kuzio obchodził wc: raj raao

rych 24 pułk piechoty brał udział pod ko 
mendą swojego pułkownika Sturma. Brjga- 
dyer jenerał-maj^r Ratzenhofer, kazał wy
konać atak konnicy na piechotę, a wyko
nano go tak, że około 30 ludzi trzeciego 
batalionu 24 pułku piechoty zostało przez

swe pola i znalazł wy lęgu jący oh się w słuń-1 kone putratowanych, a dwóch z nich nawe> 
cu kilku włóczęgów. Spełniając swoją pokaioczonjch.
winność wypędził ich z pola, cztm rozgnie-j K atastrofa w cerkw i. Z Roguźna 
wam Katarzyna Hołowczak wraz z jakimś, pod Sambojrem donoszą nam o strasznym 
nieznanym mężczyzną, rzucili się na polne
go, pobili go i pokaleczyli, a z kieszeni wy
darli mn klucze od magazynu i 80 ot. Na
stępni- chcieli ściąguąć z pibitego buty, 
prz szkodzili jednak t-wn przechodnie. Ka- 
t-.rzynę Hołowczak i wspólniizkę jej ZoPę 
Heńh' aresztowano. Za włóczęgą, który ma 
s ę nazywać Miełnł i jest z -zawodu cegla
rzem, zarządzono poszukiwania, pobitego Ku- 
zia oddano do ezpitala

wypadku. D. 18 bm. w Roguźnie podczas 
prażniku, skutkiem źle ustawionej jarzącej 
się świecy ra  (łtarzu, zajęła się branka na 
tymże zawieszona. W jednej chwili powsta
ła panika i lud z okrzykiem „horeu rzucił 
się całą masą ku głównemu wyjściu. Nie 
pomogło nawoływanie każącego księdza, ani 
perswazye przytomniejszych -, w okamgnieniu 
prawie utworzyła się u wyjśoia formalna 
sterta żywa, w której zginęło tioje ludzi

K rad z ieże . Z szefki wystawowej Leo- (wczoraj pochowanych), a mianowicie chłop
na Scherra, przy pl. Halickim 1. 7, skra
dziono ubiegłej nocy bieliznę damską i mę
ską, wartości 50 zł. — W Brzuchowicach 
rozbito i okiadzioiio piwuicę p. Juliana A- 
brysjwskiego i p. Edwarda Maryuowskiego, 
szkoda wyuosi 40 zł.

G roźny pożar wybuchł dziś w samo 
południe w browarze l.ilienfelda przy ulioy 
Majz-lsa. W podwórzu znajduje się tam 
Muiolarnia“ postawiona z drzewa i kryta 
glutem, w której topią smołę do wylewania 
bem-k S k u tk iem  nieostrożności, zajęła s,ę 
smoła w kutie, a od mej wiązanie i dach 
szopy.

Straż ogniowa miejska wyruszyła na
tychmiast pod kierowui. twem p. Prauna i 
p. H. Eliasiewicza i stłumiła pożar w prze
ciągu pół godziny. Dzięki energicznemu ra
tunkowi szkoda nieznaczna. Przy ratowaniu 
pożai u wziął czynny udział silny oddział 
straży ochotniczej, a stacya ratnrkowa u- 
rządziła pogotowie na miejscu pożaru, 
szczęściem obeszło się bez wypadku.

H uzard o w u a g ra  w k a r ty . W Kra
kowie odbyła się wczoraj rozprawa karna 
przeciw p. Gliksonowi i tow. oskarżonym o

z Nadyb, dziewka z Wojntycz i kobieta 
z Rakowy (wsie okoliczne) Wiele osob do
znało ciężkich obrażeń, niektórym powybi 
jano oczy, innym połamano żebra, a mnó
stwo osób odniosło mniejsze obrażeuia. Jęki, 
płacze i nawoływania rozlegały się długo 
jeszcze w noc we wsi Rogużuo, jak i po 
d ro g a ch  wiodących z tCoguźua, skąd wiezio
no rannych ao domów.

% T tusteńka pod Probużną piszą nam : 
Pp. Leonowie Horoayscy, protektorowie szko
ły miejscowej, oceniając postęp i pracę dzia
twy szkolnej, wzorową czystość jej wyrobów 
piśmiennych i rysunkowych, piękue i wy
robione pismo, jak niemniej udałe i schlu
dne robótki dziewcząt, obdarzyli pilniejszych 
uczniów dużymi scyzorykami > a przyponach 
rzemykowych, mające wartość nietylko dłu
gotrwałej pamiątki, ale uadto pożyteczuego 
narzędzia dla późniejszego wieku. Dziewczę 
ta obdarzono zaś chustkami, fartuszkami 
i kolorową włóuzką. Za te upomiuki składa 
nauozyciel tamtejszej szkoły p. Salekiewicz 
imieniem uradowanej dziatwy serdeczną po
dziękę i stokrotne „Bóg zapłać" ofiaro
dawcom,

M ileszew y u ra to w a n e ; sprzedaż od
wołana ! Takie krótkie douiesieuie podaje 
Dziennik Foenański, zawiadamiając ró- 
wuocześnie, że bliższe szczegóły i oświad
czenie w tej sprawie spadkobierców ś. p. 
Ignacego Dyakowskiego, opublikuje w naj
bliższym czasie.

B ułgaczew , naczelnik powiatu połtu- 
skiogo, który spollczkował warszawskiego 
gubernatora Andrejewa, został wypuszczony 
z więzienia za kaucyą i podobno pozwolono 
mu, czy też nakazano wyjechać z kraju.

K anał m iędzy m orzem  B ałtyck lem  
a Czarnem. Żaraz po otwarciu kanału pół
nocnego pojawiła się w Nowoje W remia  
wiadomość, że rząd rosyjski postanowił po
łączyć kanałem morze Bałtyckie z Czarnem 
morzem. Projekt ten — jak donoszą pisma 
rosyjskie — został już we wszystkich szcze
gółach wypracowany. Kanał ma być 1600 
kilometrów długi, w przekroju pionowym 
głębokość ma wynosić 8’22 m., szerokość 
górna (zwierciadło wody) 64'9 m., dolna 
(łożysko) 34 73 m. Od Rygi począwszy ko
nał poprowadzony będzie wzdłuż biegu 
Dztriny, Berezyny i Dniepru, a kończyć się 
będzie kolo Chersonu przy ujściu Dniepru 
do Czaruegu morza. Rząd spodziewa się nie 
natrafić przy budowie na poważniejsze tru
dności. Podobnie jak kanał pułuocno-nie- 
miecki tak i ten ma być na całej swej dłu
gości elektrycznie oświetlony, tak że komu- 
nikocya będzie dniem i nocą możliwa, a 
z chyżością 11 kilometrów na godzinę bę
dzie można przebyć cały kanał w sześciu 
dniach. Budowa ma byó w przeciągu pięciu 
lat dokonana, koszta preliminowano ua 200 
mili nów rubli.

K lnb  tu ry s tó w . Z Paryża piszą: Jest 
to dziwnego autoramentu stowarzyszenie — 
ten Touring Club — posiada przepyszny 
pałac, vłasny dziennik, swoich doktorów, 
fotografów. Corocznie wydaje publikacyę 
bardzo ciekawą, a w niej spotykamy się 
z artykułami naukowemi pierwszorzędnej 
Wartośoi. Człoukowie jego kochają się jak 
bracia. Noszą odzuaki, po których się po 
znają i na mocy ustawy, muszą sobie wza
jemni* pomagać. W 3000 hoteli, skutkiem 
układu z ich właśoiciblami, mieszkają i je
dzą po cenach zniżonych. Klub liczy obe
cnie 20.000 członków i tylko ten może byó 
do mego przyjęty, kto się wykaże postępo 
wanient nienagannem. W składzie jego nie 
ma ani jednego szachraja giełdowego, a 
także ani jednego żyda. Składka roczna wy
nosi tylko 5 franków. W miesiącu lipnu 
zgłosiło się do klubu 2432 nowych kandy
datów. Przytaczam tutaj niektóre ich ua 
zwiska: Książę Antoni Orf ański, margrabia 
Ruspoll, margrabia de Nerrica, książę de 
la Tour-d’AuTergn», Goroo, Franciszek Ara- 
go sekretarz ambasady, podpułkownik Ed 
ward Joly, j nerał Brunet, doktor Debiwe, 
margrabia de Mouclar minister pcłuumoeuy, 
itd.. Z tych nazwisk można osądzić, że co 
tylko Fraucya posiada ludzi znakomitych, 
wszyscy starają się i uważają sobie za za
szczyt należ- ć do tego klubu. Założony on 
jest niedawno, bo tylko liczy 5 lat istnie
nia. Ani jeden członek nie był zamieszany 
w szwindle pauamskie, lub jakie inne spra
wy nieczyste. Wyjątkowy ten klnb, w któ
rym nie grają bakarata, ma wielkie zada
nie przed aol>ą. Cfice ou odrodzić Francję i 
śmiało podniósł walkę przeciwko prądom 
niezdrowym. Czy wyjdzie zwycięsko? — to 
pytanie, ale w każdym razie, nie można mu 
odmówić szlachetnych porywów i uczoiwych 
zapatrywań. Wobec zgaugrenowanego spo
łeczeństwa francuskiego, klub ten wydoje 
się, jak oaza na pustyni i izecz rawet nie 
jest zrozumiała, że o nim, uietylko zagra
nicą, ale i uad Sekwaną nie wiele wiedzą, 
a jeBzeze mniej piszą.

P ośm iertne podróże Byron*. Dy
mitr Skylilzi, pochodzący z rodziuji greckiej, 
ujrzał światło dzienne w Konstantynopolu, 
w donm swojego ojca, jednego z kapców 
milionerów, których Ateny wysyłają w mło
dości bez grosza przy duszy, przyjmują zaś 
z powrotem ua starość z milionami w kie
szeni. Młodym chłopcem Dymitr wyjechał z 
ojcem do Londynu, aby powiększyć tam ko
lonię grecką, która ciałem żyje nad Tamizą, 
ale duchem i myślą wciąż przebywa na wy
brzeżach murza Egejskiego. Przykład ojca 
wskazał syuowi drogę, po której kroczyć 
trzeba, aby dojść do majątku. Dymitr z 
czasem stał się kupcem grekiem w oałem

tego słowa znaczeniu: był cierpliwy, wy
trwały, przedsiębierczy, był, jak wszyscy 
jego ziomkowie, geniuszem w dziedzinie kn- 
piectwa, pra-pra prawnukiem Merkurego.

Po śmierci ojca Skylitzi przypomniał so
bie, że ma ojczyznę. Powziął tedy zamiar 
przeniesienia się do Aten z 40 miljnnami. 
odziedziozonemi po rodziou. Nietylko zaś 
powziął zamiar, ale go wykonał. Groszem 
nie szafował bezmyślnie, administrować u- 
miał, miał więc zapewnione zna zne docho
dy, co, jak wiadomo, wytworzenia sobie 
szczęsuia na tym padole płaczu na przeszko
dzie nie stąje. Był bardzo próżny, no, ale 
procenty od 40 milionów nawet na uczy
nienie zadosyó próżności pozwalają. Prze 
dewszystkiem więc Skylitzi zbudował sobie 
przy alei Amelii, w najparadniejszym pun
kcie Aten, uawprosl kraty rezydencji kió- 
lewskiej, wspaniały pałac i stał się mece
nasem literatury, a nawet sztuki. Ponieważ 
zaś był wielkim wielbicielem Byrona, i wie
dział, oo poeta angielski czynił dla Grecji 
w epooe walki o niepodległość, przeto po
stanowił uozoió lorda-poetę pomnikiem i to 
w samem sercu Aten nowożytnych.

Zwrócił się tedy do francuskiego rzeźbia
rza Falguióre’a i wręczył mu 200.000 fr. 
na pierwsze koszty pomnika. Rzecz miała 
byó koniecznie monumentalna, odpowiadają
ca rozmiarami pałacowi bogacza przy alei 
Amelii. Była to grupa, przeds*awiająca Gre
cję, wyciągającą ręce do Byrona, który zry
wa łańcuchy niewolnika, Lżącego u stóp 
Hellady. Grupa była w samej rzeczy potę
żna rozmiarami, jak chciał kapitalista Sky
litzi, ale zarazem i bardzo piękna, jaz obciął 
artysta Falguióre.

Posunąwszy rzecz tak daleko, milioner 
grecki zwrćcił się do ówczesnego prezesa 
ministrów, Trikupisa, i zwierzył inu się z 
projektem. Trikupis wysłuchał projektn, 
zwrócił uwagę projektodawcy, iż przede- 
wszjbtkiem należałoby pomyśleć o pomnikach 
bohaterskich Greków, którzy wywal- 
ozyli krajowi niepolległośó, ale ostateoznie 
nie miał zasady do odrzucenia książęcego 
daru. Gdy jednak przyszło do oznaczenia 
miejsca na pomnik, różnica zdań okazała 
się bardzo znaczna. Milioner choiał konie
cznie, aby pomnik stanął na placu Konsty
tucji, gdzie schodzą się wielkie arterye ru
chu ateńskiego, aleja Amelii, ul oa FThele- 
nów, ulica Hermesa, ulioa Uniwersytecka, 
gdzie w głębi placu widnieje fasada pałaou 
królewskiego. Plac Konstytuocyi jest czemś 
nietykalnem dla nowożytnego ateńoiyka 
plac ten widział najwybitniejsze wydarzenia 
historyozne G recji; stamtąd wyszły mani- 
festacye, które skłouiły króla Ottona do ab- 
d/Kacyi; tam była ogłoszona konstytuoya. 
Plac jest pnsty, stoją ua nim tylko dwa 
kandelabry elektryczne, ale ateńczyoy pra
gną, aby plao pozostał pnsty. Trizupis od
powiedzieć że umieBzczeuie pomnika Byrona 
na placu Konstytucji je*t niemożliwe, nale
ży bowiem rnujBce tak poczesne zostawić 
na pomniki Kanarisa, Kar-iekakika, Botsa- 
risa lub innych Greków zasłużonych. Mini
ster i fiarował za to Zappion, miejsoe bardzo 
piękne, położone wprost kolumn zrujnowanej 
świątyui Jowisza Olimpijskiego, dokąd pły
ną z sąsiednich ogrodow róż zapachy. Ale 
Skylitzi uparł  się — i przez ozas jakiś nie 
było słyohać o pomniku Byrona.

Minęło parę miesięcy. Milioner nie dał 
za wygraną. Jak  gdyby nigdy mc, udał się 
znów do Trikupisa, tym razem jato filan
trop, ofiarodawca kilku milionów na bndo- 
wę szpitala w Atenach. Ministei, oczy wiśoie, 
podziękował bardzo gorąco w imieniu mia
sta i kraju, a gdy już umówiono się o miej
sce, gdzie ma być szpital wzniesiony, Sky
litzi wyjął czek na dwa miliony franków i, 
kładąc go przed ministrem, rzekł:

— Ale jest jeden warunek.
— A ! jest i warunek f  Jaki ł
— Pomnik Byrona stanie na placu Kon- 

słytucyi.
Minister uśmieohnął się i zwrócił milio

nerowi czek w milczeniu. Skylitzi rozgnie
wał się uio aa tarty. Spakował swoje manatki, 
zamanął marmurowy pałac na wszystkie 
spnsty i złorzecząc rządowi, opuśoił Gre
cję. Za sumę, przeznaczoną na szpital, wy
budował w Paryżu kościoł greoki przy uli
cy Bizeta.

A pomnik ? Pomnik odtąd zaozął podró
żować. Byron w marmurze włóozył się od
tąd po świeoie, ofiarowywany kolejno An-

MOJE ŻYCLE
Przez

Maurycego Jokaja.

Pisać swoją w łasrą  biografię, n v a -  
i&m za jedno z najtrudniej szych zadań, 
jak ich  pisarz podjąć się może, boć ży
ciorys nie moŻA poprzestać na sucho 
zestawiony oh d a tao h , lecz m usi byó 
ia ża w yrazem  nznam a lub negany. 
które au tor sobie zdobył, a przecież o 
pierw izem autobiografowi daleko tru 
dniej mówić, niż o drugiej. Jednakże 
pod komeo żyoia trudności pow yż^e 
zm niejszają się , wowozas bowiem pi- 
sarz mów* o sobie, jak  o przedmiooie.

Jak  w.adomo, 18. lutego r. b., skoń- 
ozyłem 70 rok życia , « przed rokiem 
obchodziłem 5 0 -h ta i  jubileusz mojej 
praoy literackiej. Jako  70-ielm starzeo 
widzę około siebie nową ojozyznę no- 
w y naród, nową rodzm ^ i nor/ą lii era- 
t n r ę ; pomimo to, nie ozuję się wśród
n*oh obcym, ani zdystansowanym. _
WazuL stale szedłem za postępem. No
we przeoieź powstaje ze starego, a ja  
rozw ijałem  się z niem  i llatego ż y j ę  
żyoiem współczcsnem Dotąd jeszoze 
znoszę trudy  praoy, upajam s>ę rado
ściam i , staw iam  ozoło oierpieniom i 
u iam  przyszłości Co w*eozór składam 
moją głowę do spoozynku , jak  ten, 
k tó ry  ostatecznie zam knął swoje ra- 
ohunki z żyoiem, a budzę się z wra
żeniem , jak b y  czekały mDio jesz c ła  za
dania w ciągu dziesiątek lat

Z okazy i wspom nianego jubileus 
mego, wybrało m nie przeszło 200 ko
m itatów, m iast i stowarzyszeń na człon
ka honorow ego, un iw ersy tet zam iano
w ał m nie doktorem  honorowym. P rze
słane mi ordery  i dyplom y pod wzglę

dem artystycznym  i warti śńow ym  sta
now ią wielce zajmująoe muzeum

O mojej półwiekowej pracy ś w ia d 
czy szczelnie w ypełniona książkami 
szafa, k tó ra stanow i ozdobę mego g a
binetu. P ierw sze całkow ite w ydanie 
m oich prac obejm uje 850 tomów ró
żnej w ielkośoi, stosownie do kaprysu 
moich nakładoów. Dalej idą w ydania 
ludowe, a wreszoie tłum aczenia ua ob
ce języki. Z tych ostatn ich  p rzek ia ly  
niemieokie w ypełniają 200 tomów, po 
nich idą szwedzkie, angielskie, po’skie, 
włoskie, holenderskie, duńskie, fińskie, 
czeskie, rnskie, serbskie, kroackie i sło
weńskie. Muszę uw ażać za swoją za
sługę , że tyle narodów poznało mój 
kraj przD . mc je  książki Ob ome przy
gotow ują w ydanie jubileuszowe, które, 
jak  słyszę, każe się spodziewać olbrzy
miego powodzenia.

A teraz zaczynam  moją biografię 
Pochodzę z zamożnej, szlacheckiej 

rodziny. Nazwisko mego ojoa brzmiało: 
Józef Jokay z Asvo. L itera  y świadoay 
o szlacheckich przy w ilejaoh. Mój ojoieo 
nie pozostawał w domu rodzicielskim, 
a* 5 na sposób „małyoh panków" upra
wiać niwę swoioh przodków, ale szedł 
ariigą inną, na  której przez osobiste
uzdolnienie zdobywał sobie pozyeyę 
U/>” y?nai^ b* Skończył nauki praw ne, 

- HwWnar,em' a przy tem pełnił 
P o  Tm m i6 ,b k lf tg 0  ° P i e k u n a  sierót.

ojca powierzone mu
S S t e S ?  t  8l<ł 00 u  w  H  /  J« stem więoej dum ny z ozy- 
styoh rąk mego ojca, z których otrzy- 
malem daiedziotwo czoi - 1—  * - ■ *
niż zakrwawionyoh dłoni moioh 
przodków, którym  rawdzięczam mój 
herb.

Już w dzieoiństw ie zdradzałem pe
wną skłonność do m alarstw a i poezyL 
R ysowałem  i malowałem woale udatne 
po rtre ty  m iejskich znakomitości, a ze 
szozególnem zam iłow aniem  wykonywa

łem  m iniatury piękuyoh kobiet. Nie
praw dą je s t jednak , jakobym  początko
wo poświęcał się malarstwu, a n as tę 
pnie dopiero zuwoJowi pisarskiemu. 
Za mojej młoduści ani m alarstw o, ani 
twórczość pisarska nie stanow iły  je 
szcze właśoiwego zawodu Były to 
szlachetne zam iłowania, które daw ały 
sporo chwały, lecz aui krom ki chleha. 
Houoraryum  m e płacouo, a au tor mógł 
tylko o ty le m arzyć o wydaniu swego 
ntwr.r ,̂ o ile znalazł bogatego protekto
ra. K siążkę następnie rozdawał znajo
mym. J . ż< li ma*arzowi płacono za 
obraz, to fy ł  to z pew nością szyld na 
sklep.

I ja, jak każdy dobrze urodzony 
student, uozęszozałem na w ydział p ra
wny. W naukach byłem celujący i za
nim  pojawiły się pierwsze moje próby 
literaokie, posiaUai^m ju ż  dyplom 
adwokacki.

P ierw szy  romanc, jak i ozy talem, 
był W alte r S -o tta  „ Ivanhoea, w wę- 
g ierskiem  tłomaczenin. Język  niemiecki 
znałem ju ż  wówozas; nauczyłem  się go 
jako „dziecko zam ienne," w tedy  bo
wiem panow ał zwyczaj, że w Presz- 
b u rg u  rodziny niem ieckie zam ieniały 
z rodzinami węgiersk eim z K om arna 
dzieoi na  lftt kilka — chłopców za 
ohłopoow, dziewczynki za dziew czynki. 
B y ła to najlepsza metoda nauozenia 
się odnośnego języka. Szczególny po- 
oiąg ozułem  do pisarzy angielskich i 
francuskich. W 15 i 16-ym roku żyoia 
nauozyłem się francuskiego i angiel
skiego języka z gram atyki, bez nan- 
ozyoiela, aby ozytaó Dickensa » Coope
ra w oryginale. Z franouskioh autorów  
najpierw  umiłowałem W ik to ra  Ilugo 
później wiAlkie w rażenie na moją fan 
t&zyę w yw arł Eugeniusz Sue. Skoro 
dostały m i się do ręki Szekspira „Król 
Ceai i ,Ry a/a rd  111“, stałem  się po- 
prosto lunatykiem  te j potężnej lite ra
ckiej gw iazdy. Byłem wówozas praw ni

kiem  w kolegium keoskemeteńskiem, 
Petofi zaś aktorem  buwiącej tam że t r a 
py wędrownej. Obaj m areyliśm y o m e 
dośoignionej chwale. Cichaozem zab ra
liśmy się do tlóm auzenia „Króla Le
ara"  i jak ież  było nasze szczęśoie, gdy 
publiczność po brzegi zapełniła wido
wnię, oklaskująo z nieopisanym  zapa
łem utw ór wielkiego A nglika. Upoje
nie, w jak ie  wprowadził mn e ten o l
brzym  ta len tu , popchnęło mnie do k ro 
ku  poprostu szalonego. Jako 17-letni 
chłopiec, napisałem  dram at p. t. „Chło
piec żydow ski". Bohaterem był Em e
ryk  FortUDattis, kanclerz Bkarbu L u 
dwika II. Pracę m oją przesłałem  aka 
demii um iejętności, 1 tó ra ją  w yróżniła 
zaszozytnie. Mniejszość sędziów była 
naw et za przyznaniem  m i nagrody 100 
dukatów.

Od tej chw ili podpisałem oyrograf 
nneniu słodkiem u dyabłn, co się zowm 
poezyą, który nas poryw a w ciągle 
płonąoy ogień, zaw sze rozpalający, ale 
nigay nie tr»wiąoy. Z mego dyplomu 
adwokaokiego m e robiłem  użytku . Pro
w adziłem  tylko jeden jedyny proces. 
Wówozas adw okat by ł obow iązany 
egzekwować oskarżonego. Tego ozynić 
nie mogłem.

W racam  do wymienionego m ego 
utworu, który w ciągu la t 40 stu uw a
żałem za zapomniany, a  który odnale
ziono w arohiwaoh akadem ii. „Ohłopieo 
żydowski- był natu ra ln ie  złym dram a
tem , pełnym  szalonych niedorzeoznoś.i, 
pomimo to znajduję tam  pomysły, na 
którebym  się teraz m e zdobył, pojęcia 
jpołeozne, które o pól w ieku w yprze
dziły dzisiejszego ducha ozasu.

dowodzenie lachęoilo m nie do dal- 
szei pracy. Po dramacie nastąp ił ro- 
n  «*s p. t. „Hiii powszednie.* Miałem 
wówczas ltf 18. 1 tam  pełno błędów,
błędy te  iednak stanowią część in te 
g ra lną  mojej twórozośoi. Nie naślado
wałem żadnego z pisarzy, któryoh u-

tw ory  podziwiałem. Błąkałem  się, po
tykałem , ale szedłem własną drogą. Pó
źniej pisałem rzeczy jeszoze gorsze — 
obrazki rodzajowe W  oałfcowitem w y
daniu  moich noweli przeważa eksoen- 
tryozna fantazya, przesadny pogląd na 
źyoie. Tu i owdzie jednak  spotkać mo
żna obrazek w zięty  z rzeozyw istego 
życia w ę g ie r s k i e g o ,  jak  n p . : „Jerzy
S ukolyi", którego nrabina S tuart prze- 
tłón iaczjła na języ k  angielski.

Po pojawieniu się pierw szej pow ie
ści, lite ra tu ra  sta ła  się moim "lawodem. 
Istn ieli wówczas nakładcy, k tó r jy  w ę
g iersk iem u now icjuszow i literackiem u 
płaoili woale przyzw oite honoraryum , 
uie rozum iejąc jeg o  języka Byli to 
N iem cy: H artlebeu i Heokenast. P ilny 
pisarz mógł ju ż  zapracować na  swoje 
utrzym anie, nie noiek&jąc się do pobo- 
oznych zajęć.

W 21 roku  życia pow ierzono mi 
redakoyę beletrystycznego pisma, oo 
w tedy nL  było rzeczą tak  łatw ą, ja k  
obecnie. P ńm o można było ty lko  w yda
wać za  pozw oleniem  władz. Rząd dy- 
kasteryalny  uw ażał, że odpowiednio do 
stronniotw  polityoznyoh, któryoh liozo- 
no dwa — liberalne i zaohowawoze — 
w js ta ro zy  dia każdego po jednym  or
ganie. Ostateczni > zgodzono się jo- 
szoze na  trzeci organ  n eu tra lny . Ró
wnolegle z dziennikam i politycznym i 
wydano konoesyij na  tr7y pjgma bele
trystyczne. J a  byłem redaktorem  E ltt-  
kepeku , sa te lity  dziennika liberalnego 
Reforma. J ak  samo, ja k  walozyły ze 
sobą st ronniotw a polityczne, prow a
dziły także Ujfawiczną w ojnę ioh od
nośne dziennik i i pisma, na  polu este
tyki, twórozośoi, a  naw et żyoia to w a
rzyskiego.

Nadszedł wreszcie rok 1848, któ 
ry rozpo izął nuwą erę społeczną i 
polityczną dla W ęgier. D otąd właś wy 
naród stanow iła  szlachta, w liczb ' 
koło pół miliona głów . Reszta, byli toj

poddani, którry plaoiii podatki i do
starczali rekrutów. Sziaohta w oaasie 
wojny chwytała za broń, jej posłowie 
stanowili sejm, w którym oała reszta 
obywatelstwa reprezentowana była tyl
ko p i: «z jeden głos. Rząd nie był od
powiedzialny, a w jego  ręku spoczy
wała wszelka władza nad oiałem i du • 
ohem. Przeciwko tema przestarzałemu 
system owi walozyło nowe pokolenie, 
którego program stanowiły sławne w  
historyi dwanaśoie punktów peszteń- 
skioh". Żądano w nich uchylenia pod
daństwa, zniesienia przywilejów szła- 
ohty. jednakich podatków, wolności 
prasy, rownośoi wobeo prawa, rządu 
odpowiedzialnego i reprezentaoyi na
rodowej. Mnie przypadł w udziale ten 
zaszozyt, że w dnia 15 maroa, na pla- 
ou pnblioznym, wobeo zebranyoh tłu
mów, odozytywałem owe 12 punktów. 
W tym że dniu Petofi deklamował swo
ją  sławną pieśń „Tolpra M agyar! 1 To
śmy nazywali rewolucyą!

Za naszym przykładem poszli i in 
ni. Cały naiód uznał 12 punktów za 
swój program; sejm preszburski akoe- 
ptował je, korona udzieliła im swojej 
san k cji, sziaohta wyrzekła się swoioh 
praw, skreślająo z nazwisk, jako do
wód równośoi owe y :  pańszczyzny zo
stały zniesione; w ielki płomień w ol- 
nośoi ogarnął oały naród, który pod 
jego wpiywem stopił się w jedn) oa 
łosć.

Tenże rok stanowi także era w mo- 
jert żyoiu prywatnem. Zwycięski zapał 
im marcowych zetknął mnie z kobie

tą, która na oałe moje żjn ie  wywarła  
dobroozynny wpływ, stała się  mojemu 
dobrem przeznaczeni sm, geniaszem. Ze 
‘loeny teatr” narodowego poznałem df- 
klamująoą ludowi prawa wolnośoi w iel
ką przedstawicielkę sztuki dramaty
cznej — Różę Laoorfalfy. Poznaliśmy 

rami ( \ , r f  pobrali.
(0. d. u.)
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w ra i eta Ł..vi tynie, Warunki 
». jaki Grek stawiał przy ofiarowaniu 

»tka, nie dały rokowaniom dojść do
T 1. 'reszcie umarł Skylitzi, a Byron skoń- 

r  .swoje wędi ówki pośmiertne Brat zmar
l i  iwróoił aię znów do rządu greckiego, 

ł iy ją ł  już ofiarowane przez ministeryum 
Lenach warunki. Pomnik Byrona stanie 
Pł fca Zappion, skąd poeta spoglądać bę- 

przez "długie łata na morze, tak bar- 
rzw niego uwielbiano, i na różowieją- 

1 4  promieniach zachodzącego .-łońca ko- 
^  Panteonu.

ekup«dyeyi. Od pewnego czasu 
^■ hiut częste reklamacye, że ten lub ów 

' „Gazety* nie doszedł do rąk prenu- 
M kra. Ponieważ ekspedycja pisma od- 
!*■ się u nas zawsze pod ścisłym rachuu- 

i kontrolą, tak że opuszczenie adresu 
prawie nie możliwem — wnieśliśmy 

do świetnej c. k. Dyrekcji poczt 
b il iśm y  o ochronę przed tem złem, któ- 
1 **równo dla nas, jak i dla uaszych czy 
t&lów jest szkodliwem i w skutkach nie- 
tyfemusm. Dyrekcja poczty zapewniła nas, 

*ina nigdy D' e l=iy po stronie t u t e j -  
r o  urzędu, my zaś ze swej strony po
byliśmy jeszcze kontrolę, w obec czego 

Mfczenie lub omyłka są wprost niemo- 
Celem wyjaśnienia kto w nien i w 

'i sposób temu zaradzić by można, pro- 
naszych Szanownych Prenumeratorów, 

lyit łaskawie upominać się w odnośuym 
tyłzie pocztowym, a w razie, jeżeliby go 
ty nie było, n a t y c h m i a s t  reklamować, 

jaki numer nie dojdzie, a w ten spo- 
dostarczyli nam metcryału, z którym 
byśmy wystąpić i prosić gdzie należy, 

*ty nareszcie ustało to złe, które nas na 
**rMę przykrości naraża.

OAZKTiJ BRODOWA i Piątku unia 23 Sierpnia 1.S95* Nx. 233
Następnie udali się wszyscy goście ua 

zwidzenie osobliwości miasta, jak gmach 
sejmowy, muzeum imienia Dfitriuszyckich, 
Osolineum i t. d.

Wycieczkę węgierską ;izyjmy*aun i po 
drodze od granicy galicyjskiej do Lwowa 
bardzo serdecznie. Ze S t a n i s ł a w o w a  te
legrafują nam : Towarzystwo śpiewackie de- 

■ breczyńskie w przejeździć do Lwowa żosteio 
[w środę rauo o godz. 8 min. 47 przyjętem 
> na dworcu kolejowym stanisławowskim przez 
delegacyę stanisławowskiego Towarzystwa 
mnzycznego im. Moniuszki. Przemowę po 
polsku wygłosił zastępca prezesa Towarzy- 
otwa Wiktor Dobrudza i. Odpowiedział po 

[węgiersku prezes Towarzystwa debreczyń- 
skiego Imre LengytJ. Przy strzemiennem 

[wypowiedziano kilka serdecznych mów na

Ostatnie wiadomości.
Do Polit. (Jorresp. donoszą z Kon

stantynopola: Audytn^ya, jaka miał przed 
kiiku dniami ambasador austro węgier
ski br. Galicę u sułtana, trwała trzy 
godziny. Podczas andyflncyi wręczył Ca* 
lice dla dwóch synów sułtana wielką 
wstęgę orderu Franciszka Józefa (jeden 

temat zgody i brat. rstwa VVęgrów z Pola- ayn poprzóć ją otrzymał). Sułtan 
kami. Wreszcie pociąg odjechał przy gło- przyjmował ambasadora ze szczego.uą 

eh i gorących okrzykach licznie zebranej, życzliwością. _______

0 której mówiliśmy wvżej. Stowarzyszenia 
naukowe w Anglii zajmują się już dziś gro
madzeniem środków pieniężnych, by prze l 
końcem wieku odkryć ten nowy kontynent, 
na którym nauka zbada magnetyzm ziemski
1 gdzie handel międzynaroduwy szukrć mc 
że prócz guana i drogocennnych kruszców.

publiczności: 
Eljen!

Niecii żyją i Do widzenia!
W okolicy Garskiego Sioła odbędą 

■ się w tych dniach znaczne m anew ry; 
zostaną wypróbowane najlepe e ulepsze
nia w armii, jak  żegluga nappwie- 
trzna i t. p.

TV senacie belgijskim były liberalny 
minister Baza, poparty przez katol.ka

I f p i w  oście i e  Lwowie.
Lwów d. 21. sierpnia. 

Wieczorem miłych gości węgierskich po
siłkował komitet obyv helski bankietem w 

^Łjh Strzelnicy mińskiej. W bankiecie, 
Jióbz przybyłych Węgrów, wzięło udział o- 
®ło 200 osób, przeważnie wybitniejszych 
îeassezan lwowskich i członków miejsco- 

tych towarzystw śpiewackich. O godz. 9. 
feśeie za Karpat zjawili sie na Strzelnicy 
'powitało ich prezydyum komittu obywa- 
*Udriego i chór śpiewacki, pnezem po za- 
Mftion.iei.iii się, zasied1: wszyscy do zastą

pionych w podkowę stołów. Przybyła także 
kaprla cygańrka 1 przygrywała podczas 

"tftkietu, a grała tak, jafr to tyUo węgiejf- 
Jey Cygani grać potrafią z desty i Odr da. 
'Młuohając ich mrzyki, zapimina się o wszy
ciem  i podd*je zupełnie wrnżemom tej gry 
wlwn j, szalonej, nieokreślonej.

Szereg toastów rozpoczął prezes SlrzeT- 
*ioy p. Michalski, pijąc na cześć btaci Wę- 
kćw, a odpowiedział mu adwokat dr. Ma- 

Gyorgy, dziękując za serdeczno przyję- 
Jift i kończąc swe przemówienie „Niech ży- 
" Polska". Toastowali następnie dr. Mala
nowski, dalej Krasznr.ry Ferencz na zdro
wi# bratnich towarzystw śpiewackich, Czif- 
J*r Nśndor w gorących słowach na cześć 
,(,biet polskich, Makarewicz wniósł zdrowie 
'Uoi śpiewaków, Imre Lengyel przewodni- 
r*lcy wycieczki, pił na cześć obecnego na 
Ankiecie Jana Styki, którego Racławice 
Węgrzy kilka godzin przedtem podziwiali, 
Wstępnie dr. Krosiński wzniósł toast na 
*ęść Węgierek 8olaig eljeneJc a nok i 

dalej szedł szereg toastów.
Wszystkie toasty wznoszone były tylko 

^językach węgierskim i polskim i choc;aż 
® ęgrzy po polaku a my po węgiersku nie 
b ierny  doskonale serca nasze się purozu- 
tyftwały. Toasty przeplatały muzyka oygań 

i śpiewy lwowskich chórów i gdy wę 
herska kapela z igrała „Jeszcze Polska nie 
‘ginęła* a zagrała z przejęciem i z sercu, 
#c*ucie naszej przyjaźni i niewzrnbzonel 
‘limo wszystkiego sympatyi do Węgrów, 
Zjawiło się prawie entuzyastycznemi o- 
ty*ykami Eljen. Vi ęgrzy, chooiaż już piątą 
mcc są w podróży, przemogli zmęczenie i do 
'ńtaej nocy bawili na Strzelnicy. Oały ban- 
fiet odbył się w nastroju bardzo serde- 
**łuym i poważnym.

Lyiow d. 22. sierpnia. 
Goście węgierscy z°brali się dziś rano 

łzed 9 godziną w ogrodzie pojezuickim. 
-4kład fotograficzny „Stella" dokonał zdję
cia grupy, złożonej z WbZ>stkich uczestni- 
;ów wyeieBiki i członków komitetu przyj - 

tyującego,

Nowy kontynent.
L o n d y n  20. sierpnia

W XIX. wieku toga i beret naukowy,
pf-łje spokoju i namaszczenia, nuszą ustę- N jthom b za, %duj  odroczenia rozprawy 
Dować Lietylko zbn nuj, ale S przedsiębior- Qad j list pada ab j

f ezî ści handlowo. Międzynarodowy zjazd ge- i ■ „ u  V • F "
■ o trafów nie mógł przyjąć u- śh Francuza k ,raJ . Prz? . Wybfora(:h g ^ c h  mógł
Dśclś, nac ołującego zaintereBowi ie pan dwa i ^ n,e ra. .pr«Jek^  "ypow u-V > ““ " uu .n P • *7 iłziec. Rząd postawił kwestye ge.biueto-
do wytworzenia m , Izy narodowe komisy, w , w eJł ^ ś z o f t#  ^g łcA ó w
A.iyce; uczem .ru.um.el , że spraw? tę ro - ; % %  ^
eU .yftąć m^gą nil u zie ■ K  - ‘ ' • * stanowił rozpocząć dzisiaj dyskusyę nad
ale wprawni dyplomm-j oraz wodzowie zbrój , proj ek.em J Ą 'S0™
uyeb cddziałćvV. Jednocześnie zjazd przyjął  ̂ ^
cif wiadomości fakt. że do Atryki udała się i 
nowa wyprawa, zorganizowana przez »towa-j f  Konstanty jpola nadchodzi w.ado- 
rzyszenió handlowe, mające koncesję rządo- - &M. ' J w . P B J  Porta n i.p rz jchy  ,n.ie odpo 
wa Idziu m ian o w ic ie  o zajęcie przestrzeni w i? trzem moearstwum W spraw ę 
.,a'zac].ńd od jeziora Nyaesa, leżącej mię- a-menskiei i zamiast rozszerzyć, żmnffi- 
dzv 3 0 ° - 3 ^  w.cnodmej długości, oraz 1 3 V zJ ła «wiboly. Wobec tego trzeba bę
dę 15' południowej szeroki soi. Kraje te, o-j d7ie Podl?d usiłowania w tej sprawie 
b e jm u jące  przeszło 10 tysi^r,y kwadratowych ; na-h°wo.
mil angielskich, bogate są w kruszce i w i . __ —---------
kość łouiową ; giełda londyńska nie mniej-, A owojf Wretma otrzymuje z W ładjw o 
szy wykazuje zapał dla tej ekspodycyi ca , fitokii oocł dniem 17 bm. nastepui%oa depe 
świata uczonegc. Japończycy zajmują tylko wybrzeża

Natomiast geografowie przyjęli uchwałę Formozy i ograniczają się do wysyłania 
wyrażającą nadzieję że nasz wiek będzie i '"kspedycyj karn y c i w głąb kraiu. Nie- 
enzeze świadkiem poważnycti badań nauko- jlttóre z tych ekspedycyj nie powiodły 

vy'e.b na b i e g u r i e  p oł  u d n i o w y m. si$- Japońska opozycya agituje przeciwko 
Frofejor Neumayer, który nazwał projekt postanowieniu rządu co do ewatuacyi 
podróżnika Andree, by balonem dotrzeć do . ''ó łw yspu Liaotong i Korei oraz żąda 
bieguna północnego, bardziej romantycznym, wzmocnienia floty i a rn ri dla obrony m -
aniieli naukowym, nal gał na zjazd, by po 
myśleć rae.ei a wyprawie antarktycznej 
(tj. do bieguna południowego). Pau Borch- 
grevink z Norwegii stwierdził poglądy uczo
nego niemieckiem sprawozdeniem ze swej 
własnej podróży w końcu r. 1894. Pomi
mo, że parowiec, na którym podróżował, 
był już podeszłego wieku, nie obiecujący

teresów narodowych.

TELEG R A M Y .
Ti led eń  d. 22. sierpnia. 

Profesor i k ierow nik ruskich para- 
w iele w ra z ie  w a lk i z ż y w io łim i i n a d to j lelek gim nazyum  w Przem yślu C e 
n ie  zao p a trzo n y  w żad n e  pow ażne  ra rz ę d z ia  j g l  j u a k ■ zam ianowany został dyrekio- 
n a u k o w e , p a n  Borchgr Tiiik u ie ty lk o  d o ta r ł  jrem  now ego ruskiego gim nazyum  w
do przylądka Adair, o którym już wsromi- 
oał przs-d 54 laty podróżnik i uczony Ross, 
ale puścił się nawet bardziej na południe 
o 8“ stopni szerokości dalej.

Nie będąc należycie zaopatrzeni, podró
żnik i jego odważna załoga w'rócili do 
Adair, gdzie od czasów Ross a nikt nie wy
lądował. Najważniejszą wszakże częścią spra
wozdania było to, że p. Borehgrtvink zna
lazł ua wybrzeżu Yictorii ogromne, pokłady 
guana, oraz siady silnej rośiinności. Bobry,

Przemyślu.
Gr. kat. proboszcz w Hniliuaob ks. 

K r y p i a k i e w i c z  zam ianow any zo
stał rzeczyw’stvm  katechetą w IV. g i
m nazjum  we Lwowie.

W iedeń d. 22 sierpnia.
Do Frcmd^nblattu te legrafu ją  ź lach), 

że rozstrzygnięcie w spraw ie u tw o rze
n ia definityw nego geb ne tu  zostało odło

k tó re  n a p o ty k a ł p rz e d s ta w ia ją  o d m ien n y  g a - j ż o n e  d o  p o w r o t a  0 6 S JT z a  g  m a i i 6 w r ó w  
tu r e k  od tyefi k tó re  z n a m y ;  o g ru b - j  s2y i , j p  |  1 ■
b y ły  one n a d to , jak b y  p o k ry te  r a n a m i.  . , , , e  cesarza

Przez n aczenie.
Nowela.

G. ,Stoknian8’a.

(Oi \g aulsiy.J

— Masz pan słuszność. Sonia jest 
hloją najlepszą rolą, ale za to najbardziej 
•hnie porusza, espiewałam ją uiestoiy bar
dzo często.

— Obecnie nie masz pani stałego 
‘ngag- menl ?

— Nie — odpowiedziała — inaczej 
hie byłabym tyi. Mam rozmaite oferty, 
owoce moich gościnnych występów, ale 
tdaje mi się, że żadnej z nich me 
Przyj m

— Czy w o no wiedzieć dlaczego?
— Bo chaę zostać śpiewaczką kon

certową. Jestem  już dość znaną. Zawód 
tceniczny był tyiko przejściem, możnabj 
Powiedzieć wstępi m i dlatego nie trzeba

zbyt przeeiągae. Stawia on wymaga
nia, których trwale nin mogłabym aai 
chciała dotrzymać.

*— A ch ! — Ehrenberg obrzuci! ją 
'pojrzeniem, w którem błysnęło coś jak
by mdosuy tryumf i szczere zdumienie 
i pom yślał o ile łatwiejszem byłoby dla 
hi, fu  po-.yskac A my dla siebie, gdyby 
npaw łła seanę, ale nie miał czasu odda
la ć  się temu uczuciu, bo dodała zarazem 
objaśniająeo:

Śmiały podróżnik nie może wszakże wska- 
*ać przyczyn tych ran. Fnkty te są tern 
więcej znaczące, iż Ross przed półwiekiem 
nie znalazł tam żadnego życia roślinnego. 
Czyżby kula ziemska w tem nMojscu prze
była tak wielką ewolucję ?

Pan Borchgreyink sądzi przytem, że o- 
koTwe górskie, w których w ierzchołki ducha* 
dzą do 12.000 stóp wysokości — bogate są 
w różne kruszce. Ważniejszem jest priypu 
szi z nic, że Victoiia nie jest wyspą, ule ra
czej wielkim kontynentem, obszaru dwa ra
zy większego od Europy. Temp, ratnra, jak
kolwiek nizka, alfl zawsze po nad 0°, zu- 
pełme umożliwia utworzenie na przylądku 
Adair Btaeyi naukowej, od której podróż, 
nie przekradająca 160 mil angielskich, do 
prowadziłaby do cela, tak upragnionego 
przez świat uczony.

Opowiadanie pana Borcbgrevink’a s^o 
wodowało przyjęcie rezolucji przez kongres,

— Dla śpiewaczki koncertowej odpa
da zupełnie ta często uciążliwa wspólna 
gra z kolegami, jak i przymus sceni
czny, może ona śpiewać z kim i co się 
jej poajbti, a po ’s[kiń zouiu koncertu 
swobodnie, może się widać prywatnemu 
życiu. Przy operze dzieje się to jednak 
bardzo przejściowo, a zapał dla sztuki 
cierpi pod wpłj wem większych i mniej
szych przykrości.

Ehrenberg s k i u ą ł  g ło w ą .
— Mogę sobie wyobrazić, że mimo 

nniizyfyczejnych zdolności pani, zawód 
sceniezay nie odpowiada jej delikatnie 
uposażonej naturze, a krewm i znajo: 
mi inogą tylko zyskać przy tej zamia
nie. Będ. iesz pani wówczas mniej nale
żała do ogółu a z czasem, pod pewnymi 
warunkami, zarzucisz może i podróże ar
tystyczne...

— Nie.,, nie... n igdy! — zawołała 
żywo. — Toby liyło śmiercią dla m uc. 
Nie mogę istnieć bez mojej ukochanej 
muzyk. I nie jest to jedynie 6ama mu
zyka, lecz to podniecenie, urozmbieettie, 
które leży w zawodzie artystów. Zawsze 
ma człowiek cli przed oczyma. Wysoki, 
Ogólny, i bbAki. wyraźny... od jednego 
występu do drugiego. Trzeba się ćwi
czyć, pracować, dązyt<} równać s!ę z in* 
nyur, starać się ich Przewyższyć, a w tem 
leży wszystko: tak zioawienie, jak roz
kosz. Kobiety sr.częśliwe, megą znieść 
życie spokojne, bezczynne... ja, ja nie 
naieżę niestety do Jicb...

Jak głuchy, wstrząsający ton skargi 
obiły się te słowa o jego ucho, serce 
jogo drżało gorącem w spółezueiem i zno
wu przyszedł do przekonania, że ona ko 
chatev , nieszczęśliwie. Lecz kogo ?

M * -  . • - i iu ,v  -____ .... , ....

miało być tym  razem  jeszcze łaskaw  
sze niż zawsze. Hr. K ielm ansegg i hr. 
Badeni byli wczoraj na obiedzie a m i
n is tra  spraw  zagranicznych hr. Gołn- 
ohowski“gn.

W iedeń d. 22. sierpnia.
Powołanie hr. B iden iego  do Ischł 

ciągle jeszcze zajm uje Uwagę w szyst
kich. Godnem  zaznaczenia je s t oświad
czenie Frcmdcnblaltu■ iż ew entualność
powierzenia Badeniem u nnsyi o tw orze
nia gabinetu  się zbliżyła. Fremdeblatt 
tw ierdzi dalej, iż je s t rzeczą pewną, 
że B adeni złoży Geschaeftm inisterium  
a n ie  gabinet parlam entarny.

Tayblatt Szepsa w yraża przekona
nie, że do gabinetu  Badeniego Wejdzie 
przedstawiciel czeskiej szlaohty i że ta

Czy dla niego nie było żadnej na- 
’ dziej  ? Czy w tym wypadku przyszedł 
za późno?

Przez chwilę milczeli oboje, poczem 
on pierwszy przemówił jj

— Jak pani możesz tak długo obcho
dzić się bez m rzyki? Czyż nie spinwasz 
pani tu nigdy ?

— Dotychczas nie. Muszę się szano
wać, nie chciałam także zwracać uwagi 
na siebie i nie miałam takio nikogo do 
akompaniowali.*.

Ehrenberg skłonił lekko.
— Czy mogę pani służyć ? 1  Siepo bę

dę słuchał wskazówek pani.
Widocznie była zadowoloną z tej 

proprzycyi.
— Przyznam się, iż myślałam już o 

panu — rzekła zarumieniona — die nie 
wiem, czy mogę wymagać od paca tak 
nudnej i zmudmj  przysługi?

Uśmiechnął się.
— Sądzisz pani, że jest coś, czego- 

hym dla niej me zrobił? W takim razie 
jestem istotnie obcym dla pańi i nie mo
gę się spodziewać, ażebyś kiedyś nau
czył* się ćzytać w mojej duszy...

Nie odpowiedziała nic, lecz odwióciła 
się od niego do m Rkr z prośbą o piani
no. ponu waż znowu chce się ćwiczyć. 1

— Pan Ehrenberg odkrył moje pra
wdziwe nazwisko i zawód — dodała z 
uśmiechem — i chce mi łaskawie towa
rzyszyć.

' pani Beandry ucieszyła rię z j j j  p0. 
stanowienia, a odkrycie prawdy przez 
Ehrenberga nie zdawało się jej ani przy
jemnie, ani nieprzyjemnie dotykać, uwa
żała to mniej więcej za coś, co się czę

kw ćstya podczas spodziewanego wy- 
j izo u cesarza do Czech rozstrzygn iętą  
zostanie.

B adem  powrócił tu wczoraj o godz. 
7. w ieczór z I-johl i zam ieszkał w ho
telu Im perial. Badeni zabawi w W ie- 
dn.u kilka dci. Wocoraj wieozór nie 
przyjm ow ał B adeni nikogo, ale praco
wał pilnie i dyktow ał spraw ozdanie a 
potem w yjechał do Si hoerbruon  do 
hr. Gołnohowskiego.

Z pewnego źródła dow iadaję się, że 
Biliński w gabinecie Badeniego obej- 
ui e te k } m in istra  dla robót pnblioz- 
nyoh.

W iedeń d. 22. sierpnia.
Księżua bułgarska z synkiem i te  

ściową udała się dc swego ojca do 
Schw artzau (niedaleko W iednia), zkąd 
terai dniam i do Sofii odjadzie.

Is e b l d. 22. sierpnia.
Cesarz odjożdża 1 wrzeŚLia na m a

new ry do Budziejowic, gdzie zabaw ’ 
cz tery  dni. N astępnie powróci oesarz 
do W iednie, a 8 w rześnia odjedzie do 
See^eoma na m anew ry niem ieckie. Po
tem  nda  cię oesarz Jo  W ęgier.

B erlin  d 22. sierpnia.
Cesarz kazał sobie przedstaw ić ofi

cerów, k tórzy  na dwa lata odchodzą do 
Chili na instruktorów. Zabroniono im 
brać udziału w wojnach chilijskich. Po 
dwóch latach  inni ich zastąpią.

B erlin  d. 22. sierpnia.
Główny organ socyalistyczny Vor- 

w art« znowu ogłasza ta jn y  okólnik, a 
to prezesa rejenoyi szlezwickiej do 
w ładz policyjnych, w którym  poleoa im 
zakazyw ać wszelk’oh publicznych po
chodów socyalistycznyeh stow arzyszeń 
i t. p., a gdyby w yjątkow e okoliczno- 
śoi m iały ioh dopuszczać, to należy od 
nieść się do p rezisa  rejenoyi. Okólnik 
ten  się tak  kończy : »Ponieważ o sta
t n i m i  czasy tajne okólniki dostaw ały 
się niepraw nie do putlioznej w iadom o
ści, czynię panu. odpowiedzialnym  za 
zupełne zachowanie tego rozporządzę 
n ia  w tajem nicy."

B erlin  d. 22. sierpnia^
Zaburzenia w Muelheim trw a ją  da

lej. Co chwila praw ie następują starcia 
dem onstrantów  z policyą, k tóra używ a 
broni. Mnóstwo jUZ je s t rannych.

K olonia d. 22. sierpnia.
Koeln. Ztg. zapew nia, że w kwe- 

sty i zbliżenia się B ułgaryi do Rrosyi 
żadne form alne w arunki ze strony Ro
sy! pobtawione n ie  zostały.

Belgrad d. 22. tie rp n .a .
W edle don’es:eń z Maoedonii do 

konano zamaohu na generał-guberna- 
t-ora w M onastcrzs baszę Abdnl Keri- 
ma, k tó ry  jed n ak  szczęśliwie un iknął 
niebezpieczeństwa.

B e lg rad  d. 22. si< rpnia. 
R ząd serbski m iał z Sofii otrzym ać 

urzędowe relacye, wedle których prze
chrzczenie ks. Borysa na  prawosławie 
iest już  rzeczą postanowioną.

P a ry ż  d. 22 sierpnia. 
Figaro donosi, że adm irał Menard 

i szereg francuskich ofioerów m ary
narki, którzy byli na  otw arciu kanału 
Kielskiego, o trz j m J .  ordery niem ie
ck ie ; nawzajem  ordery franou skie o- 
trzy m ił adm irał K norr, dowodzący w 
Kielu, i inni oficerowie m arynarki n ie
mieckiej.

"Londyn d. 22. sierpnia.
Times dońosi z Sofii daia 20 bm.: 

W gabm eoie zanosi się na scy sję  po
m iędzy konserw atyw nym i a unioni 
•tow skim i ożyli rtlsofilskim i m inistram i. 
[Jnioniśoi dążą do usunięcia m inistra 
spraw  zagr Naoowicza i m inistra woj
u j  Petrow a. Stoiłow ma s 'ę  przechylać 
do un 'om stów . Ks ążę jed n ak  nie chce

puśoió P etrow a i będzie m ial do wy
boru m iędzy gabinetem  wojskowym 
z P etrow em  n a  czele, a czysto rusofil- 
skim  pod wodzą met rop. Klemensa.

Wiadomości c, eł>owe
!'W6w. dnis 22. sierpn ia  1895.

*fe *'f !ukęl: Kolej gal Karola Ludwik* 
o J2 0 e  iA. m. k. 22c-— do 225 — Kolej Lwow.- 
Ozern.-J.isska po 20(i zł. w a. 820 '— do “ 25-—.
Bautru hipotecznego po aoo ■:). w. V 440-  dć
—'— • B anku Kro-lyi, (raiie , po 200 zł. w. 8,

7 " " Kar bami  Kzoszrwskiej po 
100 zł. 200’— do 2 0 3 - - .

**pta w n e  n a  j o j  jł_: B anku b ip o t. ga 
5°/0 los. w 40 la t - do — 5-/ z i o c-‘ 
prom. U0-S0 do 111-—. 41/  0 , log w 50 1;lt 
1OO-60 do 1OJ-30. R a jk i irrajow eeo los. «
51 Jat. 100*70 no '0 1 4 0 . ^ au k u  krajowego 4%  
los. w 5 i la 2 981 0  do 08*80. Towa-z. k redy t gai 
ziejosk. 4%  (I. eu.mył.1 98*50 do yy*20. L7, I o ł  
~r 41 '/; Jat. 98*10 do 9C 80. 40/, .3i;v
98*10 ,'o  98*80. 4 1/.. Va io«, w o i  la t .  —•— do

c p llg i  za l ni1 zl.: O ?' :c. fundusz*; pWff!TT?Ti 
nago 4 %  98*40 do 99*10 . Huków. ńm du*«a pm  
p in a jy jp .g o  5%  lu2*25 do — Kom. banku 
krajów go j °;0 w. s II, om. ] >210 00 102*80.
Pcżyczsa  k raj ,ws 6*/0 w. a. 105. -  d a  •—
*Vi%  100*60 do 101 JU 4«4p z roku i 891 98*30 
do 99*—. 4 %  po 20*J łoro ii — 100 -zT »  a » 
roku 1893 9o 30 do 99 —.

L o sy : Loay m i^ ta  K rasow a 26*50 do 28*50 
L r«y  m iasta Stanisławow i, 42*— do — •— .

H o n e ty . P u k a t cesa r.k i 5*68 do 5*78 Napo
leo jd o r 9*57 do 9*67. PA łim peryał 10*— do  —
Rubei rosyjski sreorny j *>6 — do 1*36 — Bubel 
»Myjftki p an ijrow j 1 *39*50 do ! ‘*0*75 100 marek 
r.iemieeknih 59 10 dc- 59 55

^riw ie r1 d. 22. sierpnia. 
(T elegrani (Jąi. Sar.)

Po zam knięciu g ie łay  połu<in!owej notiw am .. 
EreAoty 4d0*5G. segiersk* bank kredytowy 
437*25, anglobann 170*—, landeibank  278*25. ko
leje państwowe 407 —, lom bardu 111*25, e lie .h a  
291*50, akcye .ytoumwe 243 25, aJp in j 95 40, 
renti maj<**v . 100*95, węg. renkt złotu — *—’ 
w ęgierska ren ta  koronna — , a:.«tr, renUwko- 
ro -n a  100* )osv tu reck ie  79*50, nfiipnhauk 
35u —. m ark i -  —, ruble — *—.

L e r i ln  d. 22. sierpnia 
(T elegram  G ot. N ar )

W czoraj wioc^c-em notowano r  giełdzie 
krodyty 248*90 (4 u 'r !2*, 'em bardy  46*90 Cl 10 80 , 
w ęgierska ren ta  złota 103*60 (122*89), węg. ren ta  
koronna —*— (— *—V Cyfry podaue w nawia* 
®ie ( —) oznaczają porównawczy kurs wiedafski 
ts Wiftier-PetrilM.

F r a a k ó i r t  ,d 22. s ie rpn ia  
(T elegram  Gw.. N ar'.

■ W czoraisza e ie łda  w ieczorna: K redyty  336*87 
'400*18), im bM dy 9 6 — (111*04), w V - renta  
Łłota — *— —•— ), węgiersko enb; koroaowa

N a d e s ł a n e .
(Za t^ rubrykę redakeya nie odpow;ada.)

\ erfiilsehte schwarze Seide.
i  an  verbrenne lin M ustrrchen dos Stoffbs, Ton 
dem m an kaufen w ill, und die rtw aige Ver- 
falsj unng tr i t t  sotort zu T age: Ecbte. rein 
gefarbtu Seide Krauselt sofort zusamm en, ver- 
loscht I id 1 und h in ter/?=st w enig AscLe von 
ganr hellbii.unliche] Farbę . — W rfa lso h te  
Seide, (die leicht speckig  wird und brich t) brennt 
la l t :  am fort, nam entlich  g lim m en die „Sohus”- 
faden“ w eiter (w ena  s e t -  m it Farbsto ff er- 
srhw ert), und liin terlasst eine dunkelbranne 
Asche, d ie sieb im Gegens ttz zn r auhten Sei
de nielit krauselt, sonderr kruinm t. Zerdriiokt 
man die Asche der echten  Seide, so zersti ak t 
Bie, die der yerfalschten n ieb t. Oie Seiden - 
Fabriken G. Henaeberg (k. u. Z  Hoflief.) Z en ch  
yersendet gem  M ester von ih ren  echt“n Set- 
denstoffen an  Jederm ann und lie le ri tinzeine  
Boben vna  ganze Stiic&e porto- nnd zollfrei 
in  die W obnung.

Dr. GONKA
p o w r ó c i ł .

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we włarny zarzad

»*

7. rynków towarbwych.
|L w 6w 22. s ie rpn ia . Pszenica  6*90 de 7*35 zł., 

. . y  P r  jęczm ień brow arn j 5*- do
6--M0, jęczm ień pastew ny 4 — do 5*— , owies 5*5u 
do b - , rzepak 8*50 do 9 — , groch 5*— do 9- _  
w j a Jo  — nosi eme ln iane — do
— ‘—. .n a s i e n i e  konopne — •— do — *—, bób 
— * do --*—. bobik 5*— do 5*25, hreczka —*— 
do —*— aoniczyna o„erwona galic. — ■— do 
— s zwi dzka  — *— do —*—, b ia ła  6u*— do 
65*— , anyż —*— do — •—, kukurudza stara 
—•— do —*—, nowa 6 — do C*50, chmiel 60*—
do 70 —, spiry tus g o to w y  di - *  - ,  na „er-
m in — do -  •—, Tymotka — *— do —‘ , 
W ^ranty — *— do —*— .

P r a y je c lia li  d c  *
dnia 2 2 . sierpnia.

Hotel źorea. Eksc. K. br. de Yarx 
Z Wiednia, L. Cibński z Okna, B. Stojow- 
ska z Kąsny dolnej, M. Kunzowa z Podwer- 
bieo, L. br. Bitickmann z Manasterzee, A. 
Agopsowicz z Tref°nówki, E. Zagórski z Ko- 
łodtiejówki, M. Brykczyński z Pacykowa, 
St. Zwolski z Bryniec, K. Bcrke z Karwo 
drzy, W. Wolski ze Schoduii*y, J, Madey 
ski z Parchocza, dr. J. Doiibrowa z Pragi, 
S. Meraus z Krosknrowa, F. Jonae z Tro- 
pawy, dr. J. Horodyski z Wygnanki, R. 
Puzyna z Gwoźdźca

Hotel Europejski. M. Walier z Buda
pesztu, M. Attesiander z Krakowa. St. Ber
ger z Wiednia, M. Zdulska z Kolbuszowy, 
H. Pohl z Krakowa, G. dr. Burghalle z Ru
munii, H. ks. Grunbcrger z Traiskirchen 
P, MartynoT.icz z Sędziszowa, K Moszoro 
z Rosvi, S. Hartouau i  Wiednia, St. Bi*- 
łoskórski ze Staj M. Urbański z Haozowi, 
J. Trttsch ze Stanisławowa, ks. J Wójcik 
z Przemyśli O. Sala z Wysocka, Br. Osu
chowski z Bieniarz.

'we Lwowie piat* Maryncki)
mamy zaszczyt polecić go wT.ględnu wielce 
Szftoowuej P. T. PrhUezności, zapewnia
jąc, ie  ueilaem nas^^ui startniem  bidzie 
wszelkim wymagamom zadość uczynić 

"We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

&lbert Szkowron i Sp.
właśń. Hotelu Eurepejtklegej

P o k o je  od SO ot. poejąwucy

Na sprzedaż.
Majątek ziem ski w pow. bneukim, 

6 kim od stacyi kolejowej, 1235 m. ob
szaru, z (eg*. 567 m ornej ziemi, 452 m. 
lasu, 67 m. łąk, 123 m. pastwisk; budyn
ki w bardzo dobrym stanie, duor o 12 pe- 
kojach. gorzelnia z aparatem z kontyngen
tem 450 hektolitrów. Dług hipoteczny złr.
93.000. Cena za majątek z inwentarzem 
235.000 złr.

M ajątek ziem sk i w pow. tłumackim, 
stacya kolei i poczta Tłumacz, 620 m., 
z tego 400 m. ziemi ornej, 200 m„ lara. 
reszta łąki. Trzy folwarki. Dlng hipoteczny 
45.550 zl r .  Cena 106.000 złr. Pojedyńcze 
folwarki także są do nabycia.

Majątek ziem ski kilka stacyi od Lwo
wa, 197 m , tanio do nabycia lub wydzie 
rżawienia.

Majątek z iem sk i w pobliżu Lwowa, 
5 kim. od stacyi kolejowej, 1075 m. obsza
ru, z tego 200 m. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, z !rw  *t»- 
rum  żywym i martwym, oboiążrny dłurami 
Mpotirtznjini So 142.00® zł». (Jena «łr
240.000.

K am ien ica  we Lwowie 2 piątrowa 
wynajęta rządowi, baidzo dobrze się rentu- 
jąoa. Cena 56.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i stacya kolei 
w nrejscu. Cena 20.0u0 złr.

M ajątek ziem ski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czarnoziem, obciążony 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

Majątek ziom skl w pow. brodź'im, 
200 m obszaru, z tego 165 m. ornej zie
mi, 20 li. łą r  itd. Budynki w doLryni sta
nie, Diug hipoteczny 20.000 złr. Gana 
50.00u z lr .

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokwika Dr. W incentego B a la k ić a l  
Dr. Aleksandra \  oe*ła, **. Lwowie, pray 
ul. Koperniua L 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

t a m

Ruch pociągc w

sto zdarza, a radca również dowiedziaw 
ssy się o tem, zbył tę rzecz żartem i u- 
śmiechem. Zresztą oboje starsi państwo 
okazywali mn codzień więcej przyjaźni 
i zaufanie, a im więcej starań okazywał 
uroczej Amy, tem milszym stawał się dla 
obojga.

4.
Muzyku, którą Ehrenberg przez całe 

życie tuk uwielbinł, okazała się wkrótce 
nadepszą jego przyjaciółka, gdyż rodzi
na, do której wewnętrznie należał, prawie 
codziennie pomiędzy kuracyuszami spo
tykała dawnych zrajnmyeh, nowi przy
łączali się do tychże, a chociaż znajomi 
jego ,yraźuie dawali do poznania, iż 
chcieliby żyć jak najciszej, mimo to ko,- 
ło znajomych powiększało się z każdym 
dnii m

W końcu pozostały już tylko godz ny 
poświęcone muzjKalaerau ćwiczeni*’, któ 
re E hrenberg  nieprzerwanie przebywał 
z Amy i one uszczęśliwiały go po nad 
wszystko.

Amy zazwyczaj tak leki iwa i Zam
knięta w sobie, w śpiewie wylewała ca
łą L*woją duszę i wkrótce z radością i 
żalem dosłuchał się w nim Ehrenberg 
tonu namiętności, który tam drzemał 
w najskrytszej głębi. Lecz z dramaty
czną siłą um iała również wyrażać trwo
gę i udręczenie, boleść i rozpacz, a jemu 
„dawało się wówczas, iż musi roztwo
rzyć ramiona i ratować ją i osłaniać 
przed caemś okropnam, jak gdyby cze
kał ją  los rtsiUy, lub nieszczęsnej na
rzeczonej Henryka Holta.

Gdy przypadkiem dostrzegł, jak bar
dzo była czułą i łatwo się wzruszała,

pomieszczamy na ostatniej stronicy 
Gazety Narodowej.

1-****' * m  u,  a— -

zaniechał myśl opowiedzenia ]ej tej 
smutnej historyi.

Pewien jegomość, nieule zuluie chory 
mieszkający w tym samym domu, chcąc 
zakończyć swe męczarnie, zastrzelił się 
i m eszczęsnj przypadek chciał, że Amy 
zobaczyła zwłoki. Wszyscy byli porusze
ni strasznym tem wydarzeniem i usta
wicznie uiów-ono o tem, co ją okropnie 
wzruszało i denerwowało. Cały d m wy
dał się jej niemiłym i tego jeszcze dnia 
wyprowadziła się z matką do innego 
mieszkania.

Radca mówiąc o tem z Ehrenber
giem. miał bardzo poważną minę.

— 8pr&A& ta — mówił — jest dla 
nas podwójnie przykrą, ponieważ Amy 
w .ięła ją sobie tak do serca. Zazwyczaj 
je s t tak m.łem, rozsądnem dzieckiem, 
rylho śmierci boi się okropnie i wszyst
ko co jSJ może ją przypominać, trzeba 
usuw-ć z przed jej oczu. Cierpi na jej 
widok bardziej od innych ludzi, dnis mi 
i tygodniami nie może po takim prze
strachu przyjść do siebie. Byłoby lepiej 
gdyby to się było tu nie stało.

Jakże to Ehrenberga cieszyło, że do
tychczas milczał. Osobliwsze podobień
stwo pomiędzy nią a zmarłą, biedna 
zaślemoną samobójczynią, byłoby fa 
* pewnością napełniło złemi przeczucia
mi i prz.razen.em , a myśl, z» zachodz ,  
ła pomiędzy hiam i jakowaf styczność, 
byłaby, mu w je, oczacn znacznie za- 
szkn|lz la. Nie, teraz trzeba ją było je
szcze oszczędzać. Dopiero później, po la
tach może, gdy mu się uda pozyskać 
ją i uszczęśliwić, opowie jej, co, przygo
towawczo wpłynęło ni» jego stosunek do

niej, a i teraz jeszcze, gdy tajemniczość 
jej istoty, jak i umyślnie utajony przez 
nią zawód artystyczny, rozwiązanemi 
zostały, otaczało ją słodkim tajemniczym 
urokMan.

Zresztą nie zbywało tu na nowych 
w rażeniach.

Pewien młody fabrvk .ni, z Drezna, 
który już d u rn ie j prześladował i nudził 
Aiby swymi hołdami, zjawił się znowu 
w Karlsbadzie, ozuajmił, że przybył tu 
jedynib dla uipj i codz>ennie posyłał jej 
prześliczne bukiety.

Młoda dsiewczyna zachowywała się 
początkowo grzecznie i zimno, później 
uiegrzi cznie i szorstko. Zarozumialec 
ten jednak nie dał s ę tem odstraszyć; 
oświadczył się, a chociaż natychm iast 
dostał odkosza, mimo to nie odież- 
d ża \ J

Podczas tego wszystkiego, trzym ał 
się Ehrenberg dysferi tnie z daleka, po
zostawiając radcy czuwanie nad siostrze
nicą i na długich, wspólnych wycie- 
czkach towai zyszjł zwykie pani B ean
dry Przez co rozumną tę i zacną ko 
bietę nauczył się coraz bardziej cenić 
wskrótce zawiązał się pomiędzy uimi ser 
deczny poufały stosunek, który dawa 
, owod radcy do przekomarzań się 
siostra.a

(C. d, n.)

m ■
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Najmniejsza

■ M s t !
w y°zła świeżo nakładem

K S I Ę G A M I  K A T O L I C K I E J

Dra WUD. M ii M I 1 K
w K -akowie  

pod ty t ' le m : K s i ą ż e c z k a  r c . l n l s tn r n -  
v t  j czyli K ró tk i z b io re k  m o d litw  

u ło ży ł p). B .
W ielkość książeczki wynosi 7/5 cent im . j 

J ru k t  nana na najpiękniejszym  welin.e,j 
drobnem i ale jardzo wyr,»żnemi bo zupe! , 
nie nowBmi czcionkam i, z obwódka różo i 
w ą  n a  każdej stronicy, opr. bardzo elegan-j 
cko w m iękką k ó rę , brzegi złote a  pod] 
niem i pąscwe.

Cena egzemplarza: 3, 11 5 koron, -to 
sownie do .irom niejszej lub bardziej ozdt ] 
bnej oprawy. Na porto d o liczyć  15 et. :

stare  i nowe eprze- 
1/ daje najtaniej

E m il W e-n- s,
W IE N  

I . ,  S a l n h o r g a s s e  4 .

J A W  ...

JARZYi A
j u b i l e r  i z ło tn ik

^T: WH Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa-

trzony skład j&kj*
wyrobów jubńe. sklcb

'A i srebrnych ;■■■ 'tąJS

DROBNE pf  t ' o d  R^yraiu.

łlR O Ń O Z O N Y  SŁ U C H A C Z  wydziału fi 
k /  loioficznego, od 10 la t  jako nauczycie] 
pracujący, polecony bardzo chlubni.-, 
przyjm ie posadę nau tzycielską. Zgłoi zenia 
pod: H . P . O. do A Im in is traey i „Gazet} 
N arodow ej'. . 944

PR A K T Y K A N T  do zawodu m echanic-- 
nego będz*e przyjęty. B ochnik, U niw er 

eytet, Lwów. 231

LOK ACYĘ 10— 20 tysięcy z.łr. na  dobri 
procent przyjm ie firma handlowa. W ia

domość w kam-elaryi adw kackiej Dr. Ka- 
m ińskiego & Dr. M iknlióskiego, I.w -J
Akadem icka 17. 930

W KOŁOMYI jes t zaraz do odstąpieni; 
d ługoletn i koncesyonowa"} interes

kancelaryjny, p-zynoszący wyżej tysiąca 
złr, dochodu. Szczegółów udzieli Biuro 
Osieckiego tam że. 942

5 '.O D A  P A N IE N K A  z dobrej fam ilii, 
lii znajdzie um ieszczenie z eałem ut-zy 

uiaeiein n rodziny urzędnika. N iem iecka l 
francuska konw ersacya w domu. Bliższa 
wiadomość w A dm inistracy i „Gazety N a- 
rodowpi-1. 939

I)w?e lnb trzy panienki
znajdą wygodne umieszczenie z eałem  u- 
trzym aniem . BI ' sza wiadomość w szkole 
muzycznej p. Kla-idyi Markiewiezownj, 
Lwów T eatr Ina 1. 8, II. p. 937

C odzienn ie  św ic ie

IHOfiBOHA
feslawskie

nąj;-taraan:ej opakowane, w 5-kiło
wych koszykach, również

Brzoskwinie włoskie,
Gruszki i Jabłka tyrolskie

poleca handel 7098

S b , Markiewicz
we Lwowie, w Rynku I. 42.

F L Y T Y  i W E Ż Ei
gumowe,

Węże spiralne,
Tekturę, Asbest,

Owhniii fiu wm
w różnych patuukach 

poUca

■ \7 7 \ C Z O P P
Lw ńw , Ż ó łk iew sk a  1. 3

„ K Ó J  TESTAM ENT1 najnowsze
dzieło K neippa Przetłum aczone na polskie 
kosztuje 1-56 w każdej księgarni. 943

Ma s z y n y  d o  s z y c i a  tylko z najie-
pszycn fabryk, sprowadzam  pełnym i 

wagonam i. N a  składzie jest zawsze 200 
m aszyn do wyboru, na ra ty  po 4 z łr . m ie 
sięeznie lub goiow są 10%  taniej. P roszt 
żądać cenn ik i. JÓ ZEF IW A N 10K I, me- 
ouanik i spe cyalisia, Łwow, hotel Zorża.

N a u c z y c i e l k a  do przedm iotów szkoi
n y c h , języża franeuskiego , muzyki, 

szuka um ieszczenia. A dres: „N ew it11 łńu  
ro  gazet Olszewskiego. 928

Jedna łub dwie panienki
znnjdą umieszczenie wraz z eałem  u trz y 
maniem, w domu in te ligen tnym , za um iar- 
.'•wanem wynagrodzeniem . A dres: X. 15 
A dtuinistracya „Gazety N a ro 'o w e j“ .

Wegierskie winogrona holowe
najlepszy gatunek , w ysy ła  w 5-klgr. ko
szach, starann ie  opakowane, po 2 z ł. Brzu 
„świnie wybierane do sm ażen ia  po 1 z łr. 
■O et za keszj i. A. Hoffmann, N yiregy- 
b iza, W ęgry. 935

. ; H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
j r  W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to- 
vnry korzenne i mączne. .Najlepsze masło 

■Userowe. 834

SŁ U Ż Ą C Y  pokojowy, zdolny, obzuajo- 
miony z wym aganiam i domowi m i , ja- 

kotez z gospodarstwem domowem, mogący 
sio wykazać debromi poleceniam i z do 
mow obywatelskich , poszilUuje umieszcze
n ia  od 1. września. Zgłoszenia łaskaw e
£ro r : : L. Z. u Dem hickiego , Rynek 24. 

wów. 933

>K E H IO W A N E
jew ekie ‘ 0 ią t

medalam i tu tk i Niemo- 
-szędzie do nabycia.

y A K Ł A D  froterski Bednarskiego we Lwo- 
w ie ul. Czarnockiego 1 12 , przyjm uje 

zamówienia na  zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jaboteż na prowincyi.

Z nad dóbr Srrzsłltów n. Stryj
poleca 7084

pszenicę i żyto do stewu
doborowej jakości , w najlepszych odm ia
nach , również sprzedaje: siewnik do n a 
wozów sztucznych , siew nik  szerokorzntny 
do zboża, 2 p łu g 1 Sacka do głębokiej orki, 
nową prasę ręczną do s ia n a ,  słomy etc.

O G R O D N IK  kawaler, p raktyczny w zo 
lat.nych og rodach , z chiubnem i św ia

dectw am i, peszukujo posady od 15. w rze
śnia. A dies: A . B. poste restan. Mark«wee 
poczta Ottynia. 940

P r.e d  laty  udzielałem  lit“ra lu rę  ję z ik a  
niem ieckiego z rezultatem  JW p. hrabiem u 
W odzickiemu na pensyi W p. prrfesora 
Am borskiego; w wolnych chwilach od me
go fachowego zajęcia mogę sie P . T. Publi- 

zuości w tym  kierunku nauki przysłużyć.
A rtysta-estetyl. nauczyciel tańców 

E m il Dworzak.

Dla cyl-listów!
W szelkie nawet na jcudn iejsze  napraw y 
uskutecznia *anio , Jobrzo i z poręczeniem 

trw ałości — dla Lwowa i prow ineyi

| A. Zajączkowski
m echanik, Lwów, ulica K opernika 1. 17.

Herloata
z pierwszej ręki , eb ińsko-ro iy jska, po złr. 
5 4 , 3-50, 3, 2-50 funt. Okruchy arom a
tyczne po z łr. 1-75 i po złr. 1-30 funt, m a 
i-a składzie Zarząd dworu Łaoszyn , B rze
źn ny. 43:

fiła-siego wyrobu
najlepsza

Masa woskowa
nosi podłogi

i prawdziwa

Masa francuska
na posadzslsi

Świeży transport 77 0 9 4 1

oso b iśc ie  w y b ra n y c h  , nadazi dł 
z W ied  Ma do s k ła d u

Klaudyi Markiewiczowej
LwóJTy -TfeJralM 8, II. p.

do naby -ia jedynie w handlu 7107

A l o j z e g o  E U h n e i a  |
■we L w ow ie, f iy n e k  1. 38.

SEKi

Ostatni miesiąc!

Losy budowy kościoła z powodu i f c z i i  cesarskiego po 1  złr.
Główna wygrana 30.000 z łr .  wartości.

L o s y  te sprzedają we L w ow ie: Aug. Sebellenberg i Syn, Sokal & Lilien.

# # $ # # # # #  # # # ^ H H H H h * # # # #  # # ■ # -  
Kantor wymiany

c. i  aura, luli?, ilgjaap Bjitn M jtaee
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
§po k u rs ie  d z ien n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m  .  n ie  lfwwe

Ż t i d n t j
Jako  dobrą i pew ną lokaeyę po 'e  .

i 1!,#!, listY  h ip o tecz n e  
5% lis ty  b tp otestn a  proAk«o?raoe 
4°/0 lis ty  h ip oteczn e koronow e  
Ą1*/o l*8ty Tow aru, feredylow ego zintaHlsiogo 
4*/»«/, listy  BanL.t krajow ego  
4 B/ 0 l is ty  Banku krajowego  
5“/a ob llgacye kom unalne Banka krajow ego  

*‘/VJ. pożyczkę krajową galicyjską  
4 jp  p c iy ezk ę krajową gaile. koronow ą  
4 u  pożyczkę pi op«naeyjuą galicyjsk ą  

■^.PWMMMcyJną bubowlfiską  
i r J r  w W lęrskiej k o le i p tń stw ow ej
J w / .  pożyczkę propln»cjj*ią węgierską 
4 /o w ęg iersk ie  ob llgacye in lem irizacyjae

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaekie i wę
gierskie K antor wymiany Banku hipotecznego Ztw-iz« ku

puj i  i  sprzedaje S Ru

p o  c e n a c h  n ą J k o r s y e t n łe J « a y e h ,
Uwaga :K antor w ym iany B anku hipotecznego przyjm uje od P  T 

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a j u i  p ł a tn e  m l e j e e o  w e  papiery 
wartościowo, tudzież z a p a d łe  k u p o n y  z a  g o tó w k i^ ,  b ez  w sze lk ieg o  
p o t r a c e n ia ,  zaś z a m ie js c o w e ,  jedynei za po trącen iem  rzeczywistych

*  kosztow. efeŁtów  ̂ których w yczerpały się kupony, dostarcza nowyoh 
arkuszy kuponow y.h, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

+ + 4 4 + 4 + 4  4 + 4 4 + 4 + 4 4 4 4 4 4 4 +

;
♦

R-iiernianiia (Si-oppelróbenssumeu) 
na lenie świeże i pewne l i t r  1 ? łr .  
poleca J. Bulsiewicz s!<ł.ui nasion 

w Bochni. (1 9 3 3

K S l t a m  I S K Ł iD  NUT

B. CEITM
W arszawa, M arszałkowska 143

o g ła s -a , iż najpoczytniejszego dziś autora

Wncentego hr. Łosa
wyszły następnjai-e pow ieści:

Dzisiejsze m ałżeństw a 1 t^m
Jeszcze m ałżeństwa 1 tom
W ilm a i tom
H rabia-stsrosta , II. wyd. 2 tomy
Jcdrzek 1 tom
I Inoskcczk.i (189;) 2 tomy
W czorajsi, serya I. 1 tom
N okturn Szopena (1892) 1 Um
Tajem nica 5-go p u łk u  wę

gierskich  huzarów 1 *om
Z różnych pułków  (1893) 2 tom}

rs. 180  
„ J-80 
„ 1 80 
. 3*;o „ 120  
„ 2-40 
„ 1-50
„ 1-20

„ 1-20  
„ 2 40

Piócz te p m
N em  Polaeca f ld ii )
Swat (lt-95)
Zięciowie dom - KohtkAr.Go.

1 tom 
I tom

2-—
2 - ~

ęeio
W arszaw a 1895 1. wyd. 2 tomy

H ralona (189r ) 1 tom
A ktorka (1895) L tom
H igh-life  Doktor (1800) 1 tom
Przy  naszych dworach 18 )6 1 tom

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
K rólestw a Polskiego i Galicyi.

3-....
2- -  
2 — 
2-— 
2-—

k .  3z’̂ °  męskie, domowa
M J T  j A  robota, mocue, sztuka

od 75 e t , 7łr. ] ,  1T5, 
H M  1’20, 1-50, 1-75, 2-20,

Kalesony podwójna, 
szyte, p a ra  50 ct., 95 et., z łr . 1-10, 1 15, 
poleca U A K S KUHLFEŁTł, Lw ów  

Rynek 1. 37.
Zam ówienia z prowine.yi załatw ia się

jak  najrychlej. 6644

W sezonia letnim niezbędne artykuły:
Lodownie pokojowe pc złr. 25, 35 i 45. 
Ma8zynk. do robienia lod* w po z łr. 4-75, 
5-50 i 6 '50. Żelazka kuż» do pieczenia ar_- 
drutow  ztuka 4 -50. Siatka druciana do 
osłony oklon po złr. 1 z» m etr [7 . Drut 
kolczasty do ogrodzeń po złr. 5 za LOO 
metrów. Rondln moslętno do smażenia kon
fitur po złt 2-40, 2-10 3 50 i 4-— . Sierpy 
do zboża sztuka po 25 i 30 ct. Widły ame- 
rykahsklo do siana  i snopów, oprawne, 

°ztuka złr. 1 2 0  — poleca

PIOTR CEEZĄSTOW SEI
handel żelazny we L w ow ie, plac K ap itu l

u j  1 (naprzeciw katedry}. 7044

Senzaeyjny
sukces

dzisiejszego
program u

W teatrze letnim.
30. sierpnia nie^woMnic 

ostatnie przedstawienie.
KO .\TY N EN TA I n y

E d e n . - T e a t r .
NajwigkszB fantastyczne przedsiębiorstwo M ata ,

Dziś w piątet 23. sierpnia
o godzinie Vs8 wieczór

.WIECZÓR NOWOŚCI.

1

C o d z ie n n ie

r e n d e z -  vons
na jzn ak o m itszy ch  
k ó t to w a l i j s k ic h  

Lw ow a.

Pierwszy występ znakomitego sportsm ena tegoczesnego

Clterólłer T. H. CKOWTHER
|b ic y k lis ta , łyżw iarz, fenom enalna szerm ierz. U nieyklista.

Crow ther został odznaczony 275 medalam ..
Po ra z  pierw szy:

W A L K A  A M A Z O N E K
w o d n a  f e ry a  z c z a ru ją c ą  w y s ta w ą .

Galerya żywych obrazów z 20 dam. Przebudzenie się najad. Amor i Psyche itd.
.1   1

Olbrzymie fontany świetlne
W odospady. Srebrzysty deszcz. Srebrne rysztunki są darowizną 

księżnej M etternieh w W iedniu.
— “ I
Przedtem  Św iat czarów  i cudów dyr. Schenka. W iele  nowych widowisk. 

A u t  i -  d a  - f ś  spalenie damy aż do szkieletu i zagadkowo odżycie.

■ w  P A i T S T W I E  O T E 3 S T Z
n ad er zabawna scena sylwetkowa.

z a c h w y c a ją c a  s e rp e n ty n o w a  la ta ją c a  
tn n e e rk a ,MISS uGIE

W  niedzielę ostatnie dwa przedstaw ieni! n iedzielne. Po południu  o godzi- 
e 4 dzieci p łacą połowę ceny. Loża parterow a 5 zł. Loża f p ię tra  4 zł. 

Na przedstawienie popołudniowe zwraca się szczególną uwagę Szan. p u b li
czności w obręb e Lwowa mieszkającej.

S®?2

?? U .ł-fk .iir .W IS T O Ś Ć , BLADA CZZŁA, 
f  A ,V5 S-’. N (} S: Tt H O E  A ,
& G y s .Y U iN O iW m o E A , Z O Ł ZY , e tc .
ł . ;

f ^ U Ł K I  '

z żelaza niezmiennym

l i a i S Ą R D I
[ fi .l o u 100 p ig u łe k .. 4  » 

C E N  a ’ i 2-!le .U ppu50 p ig u łe k  2  2 5  
fin#>011 sy ro p u   3

B G S T W O H  S ( S u K S a t a
Ś C IŚ N IO N E

B U N C A R D f ,

IM IHKlf0’fICZ
we L w ow ie a llc u  K o p e rn ik a  1. 3, a l ic a  H a lic k a  1. 19, 

w K rak o w ie  S u k ie n n ice  1. 20, w C zern i ow cach  R ynek  1. 2
p o l e c a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

H Y D J L A  L l i e S H f C S B
J a k o  t o :

M yd ło  b ę d żw in o w e  —  używa się przeciw wyrzutom 1 p ip.
ruoot naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaie 
czerstwość i aksam itną miękkość 

M ydło  bo rak so w e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu r pryszczy
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i Zo ru~ 
bieniu uaskórka . . . . . .

M ydło  k a m fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło  k a m fo ro ro -s la rk o w o  — usuwa czerwoność z tw a
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie iost in jć  ręce, 
twarz , a nawet cale ciało w c/,h s i e p i d e mi i ,  celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M yditi kHS bolow© - p iask o w e do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

M ydło k re o lln o w e  zawiera f>u/0 czystej kreoliuy, znakon

- • 2 5

- • 2 5

- • 2 5

— •30

usuwa pryszcze ,  liszaje, świerzby,
I Wt’/ l . . i l i l r u h l lO  Ir.k ura )/>!#żjt:e:ta 1 wydelikatnia — kawałek 

z w.eiĘiem powodzeniem używa się do

Ncwrnlgie itwęśnione, boi zc uni, 
bóle żołądki' gościec, c tr., eir,

F la .m i ros*. v* r  rv . „ , 5  •
i,/? Jak im  \v<■ i :,\. 'ii 7%

( yj kom . i w . .  3  »
KXAtm , tnni słi<j>MM ą/

pr, / c c i w  e o ł c  łyi

CENA

4  :iP R z.F .!» \Ż  łM IR T O W A : B Ł A  I C A t t P  A  40, ru c  B onaparte-, P A R Y Ż . |> 
%&£

i

cis oczyszcza skóry 
trądziki, płeć od 

M ydło s ia rk o w e 
zuiszczeniit prys.czy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło slarkow «s-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40% 
smoły! u 10% s-s-iki, przeważnie bywa użvwane ua'św ierzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości , przewyższyło ouo bowiem w szystkie nowe wy na
leż, one a tak kosztowne środki — kawałek .

M ydło sm ołow o-gU cerynow o sk ła d a  się  a 3 5 %  gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), je s t pod każdym  względem je - 
d a e »  z najlepszych desinfekcyjno-hygitmiczuem mydłem 
toaletjweK- Jako zwykłe m y d ło  do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfokcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność z n a k o m ity m  oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia Wf-zystkich nieczystości uaskórnych , jako t - : pie
gów, plam w u trob ian ych , wągrów i t. p. ha ,J0 

M ydło is/nofow c zawiera 40#/ a smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, poeenm nóg 
łu p ie ż  na głowie — kawałek 

M ydło s to ta k so w c  używa się przy cierpieniach naskóruych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło ty m o lo w e zawiera 3%  tyteuiu — znakomicie oczy
szcza sk órę  od wszelkich wyrzutów — kawałek

-20 

•20

.35

•25

— •35

•80

•80

•80

•30

■aarairani

k w i

ar Kratiwy
we Lwowie, nllci Karola LMwila i. 5 ,1. ś l r o

spi zftdaje w yroby krajow e jako  to •

S o k n n ,  P ł ó t n o ,  B i e l i z n ę  s t * * l  o  o  o . 

K i l i m y ,  H l o k o t y ,

W y r w b y  l i t o r & i f z - i n i * .

4 / ’ l o s z y k a r s L I e ,  bigo

;» o v t  r o Ź H i c z e  

k o r o n k o w o ,  

c e r f t m i c z m '

! p  r z e ź b i a r s k i e

■%. IM. IM.
%

%Centralny BazQ,r krajowy % ,
Aui u l io i  k a n \! ? i  I nn  y t n  I R I n in ł r n  *

Ruch pociągów kolejowych
obow ląznjący z dniom  1. maja 1895 (czas środkowo-europi Jskl).

Uo L w ow a p r z y c h o d / ą :
Pociągi

pospieszne

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5. I. piętro.

Dra Fryderyka Lengiela
BaliiKii l»rz«%;owy,
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jożeli w pniu 

wy^widrowano d z iu rk ę , z n a ry  jes t od nicjuimiętuych cza- 
ów j».ko najznakom itszy środek p iękności; je ż .l i  jednsk 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako b a lsam , w takim  razie dopiero 
zyska praw ie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm arujem y twarz lub inne miejsce 
skóry tym  balsam em , to już nazajutrz rano odpaJają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
B alsam  ten  w ygładza pow stałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw a rzy , cerze nadaje b ia łość , delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym  czasie p ieg i, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości, c en a  słoika z opisem użycia zł. URO. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, um yślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
Kuekera, w Krakowie u W iktora  Redy ko apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. M ahl ap t., Schmiedt & Fontiu  drogimi.ya; w Tarnopolu u M arcyana 
K rzyżanow skiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera , J . N iesio łow skiego; w 
B ielsku n Alfreda B lnm enthala i w drogueryi A. Haas.

«rv /

Łm ’ " n |

Dla mężcsjsn!
W osłabieniach, zaniku sliy nerwowej itp  w yśw ird.za c. k. uprz. 

kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez ekai zy wszystkich krajów . Zbadany przez Radę medy
czną. "ipĘi Jestto  najpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów. R e s 
pekty  z św iadectw am i w kopercie za nadesłaniem  m ark i za 10 ct.

A  t i  < ^ e n  f e l d i
elektrotechnik i w łaściciel przyw ileju, Wiedeń, IX. T urkenstraase 4.

d K  J i  » •  JLtaŁ ■  T M  .
N a jta ń szy  A w a r ó w  o p ty c z n y c h  i m ech a n iczn y ch

B E N E D Y K T A  K O P E K N IC K IE G O
KOd „ K o p e r n ik ie m "  

przeniesiony zosta ł do nowego IokrIu p rz y  p la c u  H u llck im  1.
P o  cen a ch  n ajta ń szy ch  w wielkim  
wyborze okulary, cwikiery, lornety, ba
rometry, ciepłomierze. — heparacye  
najrychlej 1 najtaniej. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych. 
Zam ówienia z prowineyi edw retnie A dres: O p ty k  

Kopernlokt, Lwów plac H alicki 1. 1.

< 0 E l

9-16

Z B .r lin a  . .
Z Krakowa (W rocław ia i W iednir.)
Z Warszawy . . . .
i  M uszyny-K rynicy przez Tarnów  (od 1.

czerwca w łącznie do 30. w rześnia)
Z M uszrny-K iyuicy pr»ez Ta-nów 'uh 

Rzeszów (ud 26. czerwca włącznie do 
J5. września) . . . .

Z M uszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez T arnów  lnb Rzeszów .
0 Kozwad iwi i Nadbrzozia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z Mezó-Laboroz (Pesztu, M iskolcza) przez

Przem yśl . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl 
Z Now. Z igórza pr. ez Przem yśl .
Z Chyrowa przez Przem yśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Mnnk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipca  do 31. s ie r)
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławow a przez S tryj .
Z Suczawy, H u sia ty n a , W oronienki, Pe- 

czeniżyna, Be- ’ o m etu , Czudyua, Ra- 
dowiec , K im polungu , B ukaresztu  i 
Jass . . . . .

Z Suczawy, Czorlkowa, W oronienki, K ału
sza, Słobody rung ., B ukaresztu i Jass 

Z Sn.-zawy, Ritdowiec , Berhom etu i Czu 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Suczawy, H usiatyna , K a łu sz a , Nowo- 
siolicy, lladow iec, K im polungu , Jass 
i Bukaresztu . . . .

Sokala i Ja ru s ław ia  przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .

Podwołoczysk i Brodów na dworzec 
Podzamcze . . . .

Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowie 'od 12. m aja do 1U wrze

śnia włącznie . . , .
Z Ziuinejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze L w ow a o d ch o dzą:

Do K rakow a (W ieduia, W rocław ia, Berlina 
Do W'arszawy . . . .
Do M uszyny-K rynicy przez Tarnów (ty l

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) .
Do M uszyny-K rynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do M uszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Ruzwaduw* i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław  .
Do Muzo Laborcz (Pesztu,M iskoloza) przez 

Przem yśl . . . .
Do Nowi go Zagórza przez Przem yśl 
Do Chabówki przez Przeinytd 
Do Chyrowa przez Przem yśl 
Do Ławocznego (M uukaeza, Miskolcza,

Pesztu) . . . .
Do Hrebenow a (tylko od 10. lip ca  do 

do 31. sierpn ia  włącznie)
Du t  kolego i S try ja  . _  _  _  5 25 9(33 3‘— 7-38
1 Jo S tanisław ow a i Onyrowa przez Stryj 
Do i bytowa przez Stryj 
Do Suczawy. Jass, Bukaresztu, H usiatyna,

W oronienki, P eczen izy n a , B erhom e
tu, Czud} ta , Radowieo, K im polunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Ozudyna i 
Bertiom ethu (co poniedziałku), Rado- 
wiec . . . . .

Do Suc-aw y, Jass, B ukaresztu, Czcrtkcw a,
K ałusza, W oronienk i, K im polunga 

Do Suczawy, Jass , B ukaresztu, Hnsiatyna,
K ałusza, Nowosiclicy, Radowiec 

Do Sokala i Ja ro sław ia  przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podw ołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia) w duie powszednie 
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia) eo niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od L2. m aja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają poi 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 mm. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minu 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12*36 podług zegai 
lwowskiego.

W biurze informaeyjnem c. k austr. kolei państwowych we Lwt 
wie, ul. Trzeciego M aja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletó 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ti 
ryt i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w spn 
wach taryfowych i przewozowych.
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